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Głowa jego, ledwie okryta czapka. misa 


Może panuńcie do Mendela wstąpią i po- 
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dzie nigdzie tyle oddźwięku. ile w naszych 
polskich sercach. 

Ostatnie dni grudnia, czasy zimo- 
wego przesilenia, uważano ongi w imitolo- 
gicznych pojęciach pogańskich ludów za 


której się 
nić nie oprze. 

Ten Chrystus, który z pomoca ma- 
luczkich idzie zdobywać państwo Cezurów 
i na ruinie zbrodniczego gmachu klamstwa 
i niewoli buduje święty kościół prawdy 


odparł. — 
chem паб, żeby nzżwieczerzę doma być. 
- Trzy milę Koi mamy ? 

— A trzy. gadaja 
wiorsłow dziesięć, 
Panuicie zmarzną, 
ogrzeją. 


ludzie. Do miasteczka 
a z miasteczka godzina jazdy. 
to się u Mendela w karezmie 


jak ścieżkę do swojej chaty! 


niemy w drodze. zbłądziny. wilki nas opadna. 

- Uchowaj Boże! Тос ja tę drogę znam. 
! — zaprotestował 
pawobczuk. — Ja panienki, jak w biały dzień, 
powiozę. Dalibóg. trafię! Krzynę się proszę na- 
grzać i dalej. Niedaleczko do domu, a tam z 
wieczerzą czekają. 


drogi. dwa drugą -— zrównały 
kami. Konie pędziły jak wiatr: 
wały kroku. co czas jakiś nawołując się prze- 
ciągłym, złowieszczyin skowytem. 

Daniłko wiedział, że wilcze hogi wiatr do- 
gonią; wiedział, że do Gajowa jeszcze mila. 


się jnż 7 =nn- 
wilki dotrzynny= 


2.20 * è , Konie prawie niosły, a bestje nie zostawały 
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twórczego nad niszczącym — czyli jednem 
słowem: słońca i rozbudzającej się wio- 


chleba 
góry i 


braciach naszych, którzy z braku 
we własnej Ojczyźnie dążą za 


l my cierpiny pod obuchem prze- 
mocy i dla nas przyszedł czas nocy i czas 


poczerwieniały jak najdojrzalsze pomidory. Tu- 
Шу się jedna do drugiej, odwrucuy się, juk 
mogły, od wiatru. Przed niemi krwawo za- 


— Ale! Fornałem, już dziewięć miesiąców. 
— A jakże się nazywasz? 


== Co tam? — spytały, wyzierając. 
Przestraszyły się. Wicher już nie górą szedł, 
ale nizko, jak ostrze kosiwza. i rwał mroźny 


cjały, których tak bardzo mu się chciało za- 
kosztować, bo się im aż do rąk pochylił. 


nęła opodal grobli ma lodzie. 
Wilk ! — krzyknęły panny dzikim głosem. 
bDaniłko milczał, « iii mocno chra- 


piersi skoczą, a wtedy... 
— Panuńciu! — 


będzie koniec. 
zcieha, głucho zwrócił się 


ро łakach — błyskały zielonawe ich ślepie. 
— Boże! ratuj nas! — jęczały panienki. 
— Śpiewać, panuńcie, śpiewać! Złe mo- 
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dobre stanowisko 
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A wczora z wieczora, a wczora z wieczora, 

Z niebieskiego dwora. z niebieskiego dwora 

Przyszła паш nowina... 

Wpadli z grobli na pola, na łąki, między 
olszynkę. 

Szalony pęd rzucał sankami. 
kopyt bił jak śrótern. | 

Chłopak nad końmi pochylony, nieprzy- 
tomny, bez czapki. śpiewał resztkami głosu; 
kobiety, leżąc na spodzie sanek i trzymając się 
ich konwulsyjnie, pomagały mu, jak mogły 

А? wreszcie Duniło zachrapał tylko i, czu- 
jac się oniemiałym, obejrzał się desperasko 
w stronę strasznego pościgu. 

Ale za sankanii były już tylko białe, gęste 
tumany, bezbrzeżna pustka i noc. Ni szarych 
plam, ni zielonawych skier — nic... 

I raptem zmieniona twarz Daniłka zadrgała, 
skurczyła się i z za zsiniałych warg zabielały 
zęby. 

-- A bacz! — wyszeptał bez dźwięku. — 
Ja taki mówił, że oni cyganów i krawców bio- 
га! Ot, jak posłyszeli, co my chrześcjanie, 
wzięli i poszli. Licha ich mać!... 

Po chwili dodał: 

— А ot i doma jesteśmy. W Imię Ojca 
i Ѕупа!... Wio, gniada, dostaniesz świętego sia- 
na. Uh! jak tu zaraz na dziedzińcu olej pa- 
chnie i pierogi... Ja taki mówil, co drogi nie 
zinylę. tylo co panuńcie krzynę się zlękły... 


Śnieg z pod 


Przez cała wieczerzę i pół wieczora opo- 
wiadały panienki wujowstwu swą przygodę. 

Gdy przed sienią ozwał się dzwonek i 
skrzypki kolędników, wszyscy, wylegli ich słu- 
chać i zobaczyć Daniłka-bohatera. 

Stał na samym froncie. Nie miał nawet 
czasu się okrzątnąć. Mial na sobie ten sam po- 
targany kożuszek, na nogach sandały słoną 
wypchane, na twarzy {еп sam dziecinny, dobro- 
duszny uśmiech. 

Znać tylko było po nim, że misa klusek, 
druga zupy grzybowej. trzecia gruszek, czwarta 
pęcaku, cały śledź. pierog i półkwaterek odre- 
słaurowały go po poście i strachu. 

Świeciły mu się oczka małe,  błyszezała 
twarz czerwona, nabrzniała od mrozu. 

Na widok państwa pokłonił się nizko, obej- 
rzał się po towarzyszach i zaintonował: 

А wczora z wieczora, 
Z niebieskiego dwora 
Przyszla nam nowina... 

Odśpiewali, kolejno przystępowali do po- 

czesłunku. 


-- Paniłku — zawołała młoda panienka 
wesoło, — inaczej śpiewaliśmy na saniach. 
— Inaczej, panuńciu? — zapytał. 


— Ano, gorzej szło! м 
— Ktoby tam wilkom szelimom lepiej się 


starał! — ойрагі zuchowato. | 
-— Ale co tej kolędy, to chyba nigdy nie 
zapomnisz ? 


-- I wilki się nauczyły. panuńciu! 

Półkwaterek do rak wziął, panu się do 
kolan pokłonił: 

— Daj Boże doczekać w szczęściu, zdro- 
wiu Nowego Roku; a po Nowym Roku Trzech 
Króli, a po Trzech Królach daj Boże panu 
w szczęściu, nam w zdrowin. za rok kolędy 
się doczekać! 

Wypił, kieliszek odstawił i. wszystkim ręce 
ueałowawszy, na towarzyszów skinął i na po- 
dwórze się cofnął. - 

W mróz, w śnieżycę, ku wsi kołęda biegła: 

Rodzi jedynego, 

Boga prawdziwego. 

Za wyrokiem boskim 

W Betleem żydowskiem! 

Aby do końca utrzymać się w prawdzie, 
musimy wyznać, że Daniłko-bohater byl pijany 
tej nocy, jak każdy pospolity śmiertelnik. 

Marja Rodziewiezówna. 


U kogo chłop prawdy szukał? 


Troche bajka, troche prawda. 


W pewnej wsi żył sobie chłop, nazywał 
się Iwan. Miał swoje pole, łąki, woły, cale go- 
spodarstłwo duże i zasobne, ale mu wszystko 
szło jakoś nieosobliwie. Prawdę powiedziawszy, 
chłop był zadzierzysty, gorzałkę lubił, a jak 
mu tylko zabrakło pieniędzy, niósł co wpadło 
w ręce do karczmy. A miał przyjaciela żyda, 
lakiego dobrego człowieka, choć do runy przy- 
lóż, — co to nigdy nie odmówił, — czy ziarno 
przyniesie, czy jałówkę przyprowadzi — wszy- 
stko weźmie. Jak na to poszło, to nawet kurą 
i jajami nie gardził. Przyjął wszystko po- 
kornie, dobrze, lagodnie — taka już jego natura 
byla uczynna — tylko nie dawał pieniędzy, bo 
na cóż chłopu pieniądze, ale gorzałkę. 

I tak w braterskiej zgodzie żyli ze sobą 
nie rok i nie dwa; tylko żyd co roku stawał 
się grubszym i tłuściejszyn, a chłop chudszym; 
żyd bogatszym, a chłop uboższym: od żyda 
nigdy skarga żadna z ust nie wyszła, a chłop 
co dnia klal i narzekał na cały swiat, niezado- 
wolony ze wszystkiego. 

— Niema prawdy na świecie, taj hodi! — 
powiada. 

— Nu, Iwane — mówi żyd — czego wy 
dzisiaj taki smutny? Napijcie się wódki, to 
wam smutek jak ręką odejmie. 

Posluchał chłop przyjacielskiej rady. ро 
czemuż nie posłuchać, jak kto dobrze radzi, 
wypił kieliszek jeden i drugi, a potem od- 
zywa się: 

-- Niema już dla mnie tutaj życia! Pój- 
dę prawdy szukać po świecie. 

Sprzedał żydowi wszystko, co miał, a sam 
w świat poszedł. 

Zaszedł do sąsiada. 

-— Jak się macie? 

-- Dziękuję. Ot sobię. 

— A dokąd to pan Bóg prowiwizi? 

—- 1де prawdy szukać. 

— Daleka droga — powiada sąsiad — i nie- 
pewna. Trzeba jej tam szukać, gdzie się czło- 
wiek urodził, pośród tych, z którymi żyje, a 
nie za górami, za lasami. A czegoż wy chee- 
cie od prawdy? 

Chłop się zdziwił, bo szczerze powiedzia- 
wszy, ò tem nie pomyślał. 

— Jakże to tak może być, —- 
świecie mają i dostatek i rozum 


ludzie na 
i robią co 


chcą, a u nas ani rusz. (Gospodarstwo mar- 
nuje się, do żadnej roboty człowieka nie wo- 
łają, nigdzie zarobić nie można, -- na górze 


siedzą Lachy i nie dopuszczają do niczego, 
a na dole żydy; aby się człowiek obrócił 
tylko — wszystko z pod ręki wychwycą. 

— A komuż sprzedaliście pole i 
darstwo? 

— Komuż, 
kupi?! 

-— Jużci, że to nieszczęście — powiada są- 
siad, — ale dostatek przychodzi z pracą, po- 
waga — z rozuinem. Nikt nie woła do wspól- 
nej pracy robotnika hałaśliwego, kłótliwcgo, za- 
wistnego, rwącego się jak koń w tabunie niewia- 
domo czego, росс łokąd? 

Chłop się rozy:uewał. 

— Така to wasza prawda! — zawołał — 
wszystko dła siebie i dla siebie! 

Nie kiwnał nawet głową sasiadowi i poszedł 
w świat. 

— Pójdę do Niemca — pomyślał sobie — 
Niemiec rozumny; jeżeli sam prawdy nie ma, 
to przynajmniej drogę do niej wskaże. 

Jak pomyślał, tak i zrobił. 

Ledwie się pokazał pomiędzy Niemeami, 
zbiegli się do niego, jak na dziwowisko. Cho- 
dzi chłop po mieście, a za nim ludzie, jak za 
niedźwiedziem kupą. Chłop mówi po swojemu, 
a Niemiec po swojemu; chłop skarzy się, że 
w kraju własnym wyżyć nie może, a Niemiec 
śmieje się jak z tańczącego niedźwiedzia. 

Natrafił nareszcie na takiego, z którym się 
тор! rozmówić. 

— Dużo masz pola? —- pyta. 

— Nie mam nie, bom sprzedał żydowi. 

-— Pocóżeś sprzedał? 

-— Bom się w świat wybrał 
wdy, której w domu niema. 

Niemiec głową pokręcił. 

— Ą umiesz ty czytać? 

—# Nie. 

— Znasz rzemiosło jakie ? 

-— Wszystko potrafię — powiada chlop. , 

-— To źle. Znaczy, Że nie nie umiesz. A 
czegoż ty chcesz? 

— Prawdy. 

Niemiec rozgniewał się 
łajać. 

— fłlupcze jakiś! Ty sam nie wiesz, czego 
chcesz. Tobie nie prawda, ale rozum i uczci- 
wość potrzebne. Ty jesteś marnotrawca, ciemny, 
піс nie umiesz, zahonysty; masz pragnienie 
według twego rozumu i chęci, lecz nie według 
możności, nie umiesz ich ani ograniczyć, ani 
do rozsądnych granic sprowadzić. Jesteś czło- 
wiekiem niezdatnym do żadnej rozumnej pracy. 
Każde pragnienie twoje nieziszczone uważasz 
za krzywdę wyrządzoną ci przez kogoś: stąd 
jesteś niezadowołony z niezego i podsycasz się 
własnem niezadowoleniem jak trucizną. Pragniesz 
tego, czego nie posiadasz, a tego, co masz, ocenić 
nie potrafisz. Wracaj do domu, nie pij, nie 
huluj, ucz się, dzieci ucz zamiast włóczyć się za 
szukaniem tego, czego nie zgubiłeś. 

Chlop zczerwieniał ze złości. 

— Przeklęta duszo nierniecka — 

taka twoja prawda, jaki ty. 

Plunął na niego i powędrował dalej. 

-- Pójdę do Moskała! —- zawołał. 

Niedługo się namyślał. Zabrał manatków 
trochę i w drogę ruszył. 

Szedł nie dzień i nie dwa, aż przyszedł 
wreszcie. Przyszedł i pokłonił się grzecznie. 

— Daj Boże zdrowie! — powiada. 

-—- Daj Boże i wam — dziękuję. 
cheecie ? 

— Prawdy szukam. 
znaleść jej nie mogę. 

— Bo widzisz -- trzeba było od razu 
przyjść do nas; prawda jest u nas. My ją tutaj 
w poszanowaniu trzymamy. 

Chlop uradowany rzecze: 

— Chwala Bogu! Z wami przynajmniej 
po ludzku pogadać można, a Niemcy szeliny to 
tylko wodę na swój młyn puszczają. 

Pogadali wiele-mało, potem wypili po je- 
dnej, po drugiej czarce i odrazu zaprzyjaźnili 
się. Podano jadło — Moskal pchał w chłopa, 
ile wlazło. Objedli się tak, że o mało im brzu- 
chy nie popękały i układli się spać. Spali do- 
brze, a pobudziwszy się, przepłukali gardło na- 
leżycie. I tak żyją sobie. Chłop łaje Lachów 
i Niemców, a Moskalowi z radości aż się broda 
trzęsie. 

Nakarmił go Moskal, napoił, a potem po- 
wiada : 

— Nu, wracajże ty teraz Чо swoich, ta 
wszystkich „chachłów* do nas wolaj. Niech idą 
— miejsca mamy dużo. 

Napili się jeszcze, pocałowali, 
dzie zapomnieli pogadać. 

Chłop taki uradowany, że aż strach. 

—- А соў mam swoim powiedzieć, jak 
przyjdę? — pyta Moskala. т, - 

—- Powiesz gałubczik, że was wszystkich 
z otwartymi ramiońami przyjmiemy, jak braci. 
Poczesne miejsce wam damy, ho wy przecież 
nasza krew. 

— Bóg zapłać za dobre słowo. 

Chłop. który u siebie w domu coś niecoś 
niarkował, że do ¿vcia nie wystarcza tylko kieł- 
һава i gorzałka, ул vtal: 

—- Szkołę dla uuwszych dzieci zbudujecie ? 

-— Jakże, u nas szkoły są... tylko przy- 
chodźcie uczyć się. 

— А ро naszemu będą uczyć ? 

Moskal brodę pogładził. 

— Niet gałubczik, u nas po ehachlacku 
nie uczą. Wy nauczycie się takiego języka, ja- 
kim sam car inówi. 

— A książki po naszemu można drukować ? 

-— Po waszemu -— to znaczy po chachłacku? 

— A tak. 

— Niet gałubczik, na со wam ta „chachła- 
czyna*? U nas to nie w modzie. Te ksiąźki, 
które nam wystarczają ід а was będą dobre. 

— A jakże u was ludzie piszą, jeżeli po- 
trzeba do sądu ałbo co? 

— jakto — jak? JIzwiestnoje dieło -- ра 
naszemu. Со nasze to i wasze. 

-- A mogą ludzie zgromadzać się, ot aże- 
by o swoich sprawach pogadać? 

— Eio pustoje dieło, gałubczik! Po co 
zyromadzać się i radzić? U nas car ma na to 
„czynowników*, ażeby o potrzebach ludzi my- 
sleli? A wszystkie gadania i narady — do ni- 
czego. Car wie najlepiej, eo komu potrzebne. 


gospo- 


jak nie żydowi! Któż inny 


szukać pra- 


i zaczął chłopa 


krzyknie 


A czego 


Szukam po świecie i 


a o praw- 


— A jeżeli wypadnie posłów do cara po- 

słać $ — Gzy można z pośród swoich wyhierać? 
To znaczy z „chachłów ?* 

— Tak jest z „chachłów.* 

— Nu, eto duraczeswo, bratiec! Po co? 
Na eo? Kto czego chce, to „praszenije* napisze 
po naszemu, aby car zrozumiał... ale zgroma- 
dzać się, aby tylko „garłanit* — nielzgia! Ма 
to, ażeby coś dobrego Zrobić, ear nie potrzebuje 
z chachłami się radzić — on ma ministrów. 

Słuchał chłop, słuchał, a potem pyta: 

— A z prawdą, jakże u was? 

— Jest. Mamy swoją własną. Chodźcie tylko 
do nas. 

Chłop poskrobał się z tyłu głowy i powiada: 

— Kiedy wasza prawda pohano pachnie. 

— Ale dobra. 

-- No, to spożywajcie ją na zdrowie sami. 

Gzinychnął chłop od Moskala, uż się zaku- 
rzyło i tylko obracał się, czy prawda za nim 
nie goni. 

Wrócił szczęśliwie do domu. 
zmądrzeje. 


Możc teraz 


Fr. Rawita. 


OSTATNI KAPRAL. 


% 

Był kapralem -- na swych burkach 
Nosił wiele Jat.. - 

Miał втаһйсе - tę na karkach 
Wrogów ostrzem kładł. 

Pierś mu zdobił krzyż żelazny, 
Nogę urwał strzal 

Często ludziom mawiał : „Błazny!* 
Ano — prawo mial.. 


Półwiekowy stróż Ojczyzny, 
Dziś jej chwały duch —- 
Skroń mu okrył szron siwizny, 

Jak gołębi puch; 
Nie osłabił czas w nim męztwa 
Mimo krwawych prób 
Ntyszał wielki krzyk zwycięziwa, 
Widział wielki grób. 


Raz szedł silą wspomnień gnany. 
Hen do wolskich pól. 
Gdzie dom Boży jest zorany 
Od moskiewskich kul, 
Kędy władca pół Europy 
Setką armat grzmiał 
Krocie pędził na okopy, 
Trwożąc męką ciał. 


Zatrzymał się żołnierz stary. 
Gdzie świątyni mur 
Obcych grobów widzi mary 
Wyciągnięte w sznur 
Tu. gdzie gnały orły chyże, 
Polska lała krew: 
Prawosławne stoją krzyże, 
Brzmi moskiewski śpiew. 


Przeleciały wiatru fale -— 
Z niemi wioną! szmer: 
„Czy ty patrzysz. jenerale. 
Z tamtych, górnych sfer? 
Czy się Bogu duch nie skarzy 
Twój żelazny ten? f 
Czy się tobie dziś nie marzy 
Jakiś straszny sen?!“ 


Nad okopy krwawe Woli 
Podniósł księżyc twarz 
Wysrebrzył się liść topoli, 
Nie wstal kapral nasz 
Tylko postać się złamała. 
Usunęła w kąt... 
Głos podsłyszał jenerala : 
„Baczność! formuj front!!* 
IŚ. 16 


Zastanów się Hanka... 


Hen, wysoko na niebie, iskrzyły się gwiazdy 
i z radością spoglądały na ziemię, pełną tej 
nocy szczęścia і wesela. A пос była widna ici- 
cha, mróz tylko brał coraz silniejszy, aż 
śnieg skrzypiał pod nogami. Po nad strze- 
chami dvm z kominów równo płynął ku górze, 
w oknach błyszczały światła, po chatach gwa- 
rzono i zawodzono kolędy. Cała wieś brzmiała 
od głosów ludzkich i śpiewu, a psy u wrót po- 
szczekiwały, nawołując się wzajemnie... 

U starej Marcychy, w chacie co stała tuż 
pod lasem na samym końcu wioski, zapadła po 
odśpiewaniu pierwszej kolędy chwilowa cisza. 
Nie do śpiewu było jakoś kobietom, starej Mar- 
tysze i córce jej Hance, a siwy dziad podróżny, 
siedzący na przypiecku, do kolędowania nie 
przynaglał. Oprócz tych trojga, nikogo zresztą 
w izbie nie było, tylko pies Burek, co wpu- 
szezony od święta do chaty, leżał pode drzwiami, 
u podjadłszy, ogonem wymachiwał, 

Dziad był gościem przypadkowym, bo za- 
szedłszy nad wieczorem, sam się na wigilją za- 
prosil; kobicty zaś rade go gościły, raz że w swej 
samotności mile twarz kagdą widziały, a po- 
wtóre, że stawy Jukób (tak się ów dziad nazy- 
wał), był wszędzie, gdzie tylko zaszedł, gościem 
pożądanym. 

Na dziesięć mil wokoło, mie było dziecka, 
któreby go nie znało i na odwrót, on zuał 
kazdego w swej okolicy. Wiedział też zawsze, co 
i jak do kogo przemówić, wiedział co komu do- 
lega, a co go cieszy, myśli niemał ludzkie zga- 
dywal. Znał się na wszystkiem, różne uparte 
choroby leczyć umial, za dobre słowo i kawa- 
lek chleba kazdemu chętnie — byle w rzeczy 
uczciwej, pomagał. Łubieli go też i szanowali 
wszyscy. a jeśli ktoś miał wielkie zmartwienie 
lub kłopot, z którym sobie poradzić nie umiał, 
to o trzy mile po starego Jakóba posyłał, on 
na wszystko w głowie swej sposób znalazł. 

Ten to dziad siedział po wieczerzy w cha- 
cie Mareychy na przypiecku i ukończywszy ko- 
lędę, z pod oka to na Hankę, to w szyby 
okienka spoglądał, medytując. 

Marcycha wstała i zakrząlnęła się koło 
statków, Hanka zaś siedziała nieruchoma na ła- 
wie, oczy w ziemię włepiwszy. Korciło ją o je- 
dną rzecz zapytać dziada, lecz wstyd ją trzymał 
za gardło. Co prawda, od dwóch niedziel wsty- 
dziła się komukolwiek w oczy spojrzeć, bo sa- 
ma z siebie nie była kontenta. Od ezasu jak 
męża i gospodarstwo rzuciwszy, wróciła do matki, 
sumienie nie dawało jej spokoju. Czuła suma, że 
postąpiła wbrew rozumowi i sereu, bo rozum 


porzucać nie kazał, nie było o co, a serce, аў 
piszczało za Bartkiem. Ale w naturze swej miała 
uparlość, Bartek zaś, choć chłop dobry, że do 
rany przyłożyć, porywczy był trochę i do sprze- 
czki pochopny. Szukał jej — gdy był zły czego — 
bez przyczyny, ale gdy pierwsza złość minęła, 
sam tego żałował. Hanka znowu była ambitna 
io byle co burczyć na się nie dała. Stało się 
więc, że gdy w trzy miesiące po ślubie Bartek 
wyłajał ją raz bez powodu, a w tydzień pó- 
źniej to samo powtórzył, rzekła do niego: 

— Słuchaj Bartek, ja się poniewierać nie 
pozwolę. Jeżeli jeszcze raz na mnie bez słuszno- 
ści napadniesz, to jak Bóg na niebie, ucieknę 
do matki i więcej do ciebie nie wrócę; ty wiesz, 
że co ja powiem, dotrzymam... . 

Ale Bartek śmiał się tylko, nie wierząc. 
Ten śmiech jego podjudził jeszcze Hankę, więc 
gdy w cezas jakis dla błahego powodu, a wla- 
ściwie dla tego, że zły wrócił do domu, ofu- 
knął się na nią i krzyknął, ona, słowa mu nie 
rzekłszy, wyszła jak była z chaty i do matki na 
drugą wieś poleciała. W godzinę po niej, przy- 
jechal wyrostek z końmi przez męża wysłany, lecz 
ona go odusłała, powiedziawszy, że wracać nie 
myśl. W dwa dni przyjechał znowu ten sam 
wyrostek i znowu z niczem odjechał, Wtedy 
Bartek się też zawziął, jako że nie czuł zbyt 
wielkiego ze swej strony przewinienia. 210 mu 
było samemu, bo nijak chłopu bez baby, ale 
już więcej po Hankę nie przysyłał. Ona zaś 
trwała w swej upartości, choć ukradkiem przed 
matką po kątach plukała i chmurna jak noc 
chodziła, ро i jakże babie bez chłopa !... Minęło. 
tak dwa tygodnie, nadeszły święta, weselil się 
cały naród chrześcjański, tylko w chacie Mar- 
cychy nie było wesoło... Ў 

Z początku, gdy Hanka wchodzącego Ja- 
kóba ujrzała, zatrzepotało w niej serce, bo po- 
myślała, że је) może jakąś wiadomość od męża 
przynosi. Wszakże był ezłek mądry, wiedział 
z pewnością co zaszło, ho o czem ludzie jeszcze 
nie wiedzieli, on zawsze naprzód zbadał już do 
gruntu, a przylem, nie pierwszyzna mu to była 
spory nietylko między małżeństwem, ale і mię- 
dzy obcymi łagodzić. 

lecz stary Jakób, pary z gęby o Bartku 
nie puścił, choć bez wieczór o różnych rzeczach 
prawił; wieczerzę zjadł, Bogu i gospodyni za 
nią podziękował, kolędę ładną zaśpiewał, a 
potem, na przypiecku siadł i milczał. 

Hinka, wstrzymać się nie mogąc, już, już 
na języku miała, aby go o Kozią Wólkę i męża 
zapyłać, gdy wtem. szyba w okienku dziwnie 
zabrzękłu, jakby kto po niej palcem posunął. 

Spojrzeli się wszyscy, а Mu'cycha, że lękli- 
wa nieco była, „Wszelki duch!*... zakrzykła. 

— То nic — uspokoił dziad kobiety — 
pewnikiem ptak jakiś nocny przeleciał i skrzy- 
dem trącił... Niema na co zważać!.. Ot — 
dodał po chwili — jeżeli chcecie, to zanim na 
pasterkę zadzwonią, bajkę wam jaką opowiem, 
bo do kolędy moje gardło stare już niezdatne, 
a i wam jakoś dziś nie do śpiewu... 

Stary Jakób słynął ze swoich bajek, które 
nader misternie wywodzić umiał, więc Marcycha 
2 ochotą się zgodziła i słuchać usiadła, a Han- 
ka, choć jej co innego było na myśli, przez 
grzeczność leż udała, że słucha. 

Dziad odchrząknął, brodę pogładził, ku 
okienku raz jeszcze spojrzał i tak zaczął: 

— Dawno już temu, dawno, jeszcze jak 
Pan Jezus chodził po świecie, żyła we wsi Su- 
chodołach jedna młoda kobieta, której na imię 
było Hanka... 

Папка? 

~ Tak jest, miała właśnie to samo со i 
wy imię... Była to niezła kobiecina. І pobo- 
а i uczciwa. jedną tylko miała przywarę, 
była nad miarę uparta, a stąd z mężem, ró- 
wnież niezłym człowiekiem tylko trochę pory- 
wczyin, do zgody nigdy przyjść nie mogła... 

Hanka pimie patrzeć 
nie wiedząc, czy naprawdę 
czy też o niej samej mówi. 

Ale dziad tak prawił dalej: 

-- Idzie sobie tedy raz Pan Jezus wilo- 
sierny drogą bez pole i widzi, naprzeciw 
niego ісу kobieta, młoda, urodziwa. ale z 
włosem rozwianym i gniewem w oczach. Pan 
Jezus spojrzy na nią i skinął, aby stanęła. 
„Dokąd to tak lecisz, Hanka? -- pyta ją po- 
tem, bo była to właśnie ta kobieta uparta, 
o której mówiłem. „„Ucickam od mężać* od- 
powie ona Panu Jezusowi, „„nic mogę z nim 
żyć dłużej, bo zły i krzyczy na mnie bez przy- 
czyny**.. „Mimo to źle robisz!“ mówi Pan 
Jezus „wszak ślubowałaś przecie przed oltarzem 
mężowi*.. „„A ślubowałam**... „Więc zasta- 
nów się Hanka, przysięgę chcesz złamać?“ 
А опа na to: „„Bo wytrzymać nie mogę**... 
Spojrzy znowu na nią Pan Jezus, spokojnie, 
bez gniewu, jako pasterz patrzy na owieczkę 
zbłąkaną. a potem rzecze: „Pójdź za mną 
Hanka, coś ci pokażę, czegoś jeszcze nie 
widziała“... 

-— А taż Hanka nie poznała Pana Jezusa, 


bajkę opowiada, 


że tak śmiało z Nim rozmawiała? — przerwała 
bajkę Marcycha. 
-- Nie poznała —— odpowiedział dziad — 


bo gniew ją oślepił, a gniewem oślepieni nikogo 
ani niczego, nawet prawdy, jak słonko jasnej 
nie poznają... Poszła tedy owa Hanka za 
Рапеш Jezusem... Szli przez pola, przez łąki, 
przez dąbrowy, aż zaszli hen, do wielkiej bra- 
my żelaznej, na siedm zamków zamkniętej. 
Ale Pan Jezus skinął tylko ręką, brama się 
sama otwarła i weszli przez nią niby do pi- 
wniecy jakiejś pod ziemią, ale tak wielkiej, że 
jej końea oczy ludzkie dojrzeć nie mogły. 
„Popaturz-że teraz w górę, Hauka*,—rzecze Рап 
Jezus, gdy stanęli na dole— „popatrz i mów co 
widzisz*.. Hanka spojrzy, aż tu nad nii, same 
korzenie ze sklepienia owej% piwnicy wystają... 
I duże, i małe, i krzywe, i proste, i robaczliwe, 
i zdrowe, i pojedyńcze, i po dwa razem ze sobą 
splątane... „Cóż widzisz?* pyta Pan Jezus. 
„„A cóż, same korzenie od drzew, które zape- 
wne lam w górze gdzieś rosną** -— odpowie 
Hanka. „A czy wiesz ty, со te korzenie ozna- 
czają?* „„Nie, nie wiem**.. „Widzisz, to są 
korzenie ludzkiego życia. Ile ludzi na świecie, 
tyle tutuj korzeni, a jak kto żyje na świecie, 
tak jego korzeń tutaj wygląda“... „„Acóż znaczy, 
że jedne korzenie rosną sobie pojedyńczo, swo- 
bodne, a drugie parami są splątane ze 
sobą?**.. „То tak, jak i na ziemi... Parobek, 
albo dziewka, to życie pojedyńcze, a pobierze 
się z nich dwoje, i to korzenie się ich tu splą- 
tają, bo to już życie podwójne, a wspólne do 


poczęła na dziada,, 


śmierci... Ма ziemi, mogą się ludzie rozejść z 
sobą, lecz tu korzenie, ich pozostają z sobą, 
dalej związane, bo gdy Pan Bóg uświęcił mal- 
żeństwo, to nie na to, aby je ludzie samowol- 
nie zrywali! A złączą się dwie dusze ze sobą, 
to już muszą do siebie należeć na wieki, bo 
jedna za drugą bierze odpowiedzialność przed 
Bogiem. Zrobi mąż żonie krzywdę, to ona 
przecierpi, a on odpokutuje; zrobi ona jemu 
krzywdę, to on przecierpi, a ona odpokutuje, 
bo ani smutku, ani wesela rozdzielić już nie 
mogą, jako i te korzenie śmierć chyba jedna 
rozplącze... I popatrz tylko Hanka: jeden z nich 
nadpsuły, a już i drugi gnić zaczyna... do 
jednego dobrał się robak i toczy go, a na dru- 
gim slady z tego toczenia zostają... Popatrz 
na to i, zastanów się, Hanka!*... Tak mówi 
Pan Jezus, a Hanka, patrzy na korzenie, patrzy, 
zastanawia się, wreszcie rzecze... 

Gwałtowne szczekanie Burka nie dalo do- 
kończyć dziadowi. Pies rzucił się do drzwi i 
warczał, jakby za niemi obcego zwietrzył. 

Zerwała się Marcycha z ławy przestraszona, 
lecz Hanka, co z ogniem na, twarzy słów dziada 
słuchała, nie uważała na psa nawet. 

-- Mówcie dziadu, co owa Hanka rzekła 
Panu Jezusowi? 

— A wybyście co rzekli? — zapytał dziad 
zamiast odpowiedzi. — Zastanów się Hanka!... 

Patrzył na nią z pod oka, a równocześnie 
ku drzwiom zczował. 

Hanka podeszła aż ku niemu. 

-— Powiedźcie Jukóbie — rzekła — wszakto 
Bartek przysłał was do mnie z tą bajką? 

— A gdyby tak, to co?... — odparł dziad, 
w oczy jej zazierając. 

Hanka oczy spuściła, niepewną, i miłezała... 

Wtem, 2 trzaskiem otworzyły się drzwi i 
chłop młody, dorodny stanął na progu. 

-— Ej, Hanka! — zawołał wasolo — czyż 
cię jeszcze przekora nie opuściła? Ja od godziny 
to pod oknem, to pod drzwiami wyczekuję, 
dziad mówi jak z książki, a ty się jeszcze na- 
myślasz?... Ej Hanka, toć związaniśmy do śmierci, 
jak te korzenie, po co ma nas złość jak robak 
toczyć!... Dyć dziś wigilja, święto takie, a my- 
śmy się i opłatkiem nawet z sobą nie przeła- 
mali... Ej Hanka, dość tego!... 

I śmiejąc się, wyciągnął do niej ramiona, 
a ona przypadła mu zaraz do piersi i szlochać 
poczęła. 

— Już cię więcej nie porzucę Bartku, nigdy 
już nie porzucę! — zawołała potem, łzy ocie- 
rając. — Gdy jedno za drugiego odpowiada 
przed Bogiem, to i ścierpieć czasem trzeba coś 
razem, jak... jak te korzenie, Вагіки!... 

W tejże chwili, we wsi na pasterkę za- 
dzwoniono, więc stary Jakób ochoczo porwał 
się z przypiecka i zakrzyknał aż szyby w oknia 


zadźwięczały : 
Hej kolęda, 


— Ot tak, to rozumiem !... 
Izydor Kuncetwicz. 


BANITA. 


Chatę mi własną opuścić kazano 
I zagon pracy mojej zlany potem. 
Za chleb kamieniem... za krew moją -- blotem 
Rzucono w piersi z niezastygłą raną — 
W te same piersi, które krzyż żelazny 
Zdobi za męstwo okazane w boju! 
А dziś... w nagrodę nie dają spokoju 
I precz iść każą!... 


Mówią. że kogo Bóg skarać chce, zsyła 
Bielmo na oczy i rozum odbiera... 
Ghyba w tych słowach świeci prawda szczera, 
Bo nie w znęcaniu się narodu siła, 
Bo leżącego bić — to hańba sroga, 
Której nie skryją laury zwycięstwa! 
Czyż siepacz przez to daje dowód męstwa, 
Że lży ofiarę?... Więc nie tędy droga! 
Bo na tej drodze w źwierciadlanej fali, 
Со się listorją wszechnarodów zowie, 
Kiedyś nareszcie spostrzegą wrogowie. 
Że chociaż silni, są jednak... tak таай} 


Próżnom rozbroić chciał ich okiem lxawem, 
Przeciw bezprawiu — próżnom wolał veto / 
Krzyk mój bezsilny był tylko podnietą 
Dla tych, co siłę uznają przed prawem. 


Więc gdy nadeszła wygnania godzina, 
Zabrałem swoje rodzinne penaty 
І raz ostatni od progu mej chaty 
Powiodłem z sobą najstarszego syna 
Tam, kędy krzyże na mogiłach stoją, 
I gdzie pradziadów spoczywają kości — 
I rozpłakałem się z wielkiej żałości 
Nad krzywdą moją i nad dolą moją. 


„Niech cię mój synu, ta łza nie przestrasza, 
Gość ten dziś często wypływa na lice, 
Żeśmy odwieczni tej ziemi dziedzice, 
Próżno wolamy, że to ziemia nasza. 
Weź garść tej ziemi i pilnuj nieboże 
Jako relikwji zabranej z ołtarza, 
А gdy cię kiedy opęta moc wraża 
I na zdradzieckie zawiedzie bezdroże, 
Przyłóż tę ziemię do twojego serca, 
A jeśli ono silniej nie zabije, 
Pod stryk hańbiący oddaj lepiej szyję, 
Boś już nie syn jej, ale przeniewierca! 
A gdyby kiedy bezczelność krzyżacka 
Zaprzeczyć chciała, że to gniazdo nasze, 
Ty synu, orle tego gniazda ptaszę, 
Swą krwią im dowiedź, że to ziemia lacka — 
I tą relikwją, co pierś twoją grzeje, 
Rzuć wrogom w oczy -— a każdy proch powie. 
Że tu lechiccy mieszkali ojcowie, 
Że tu szablami pisali swe dzieje !... 


w 


Poszliśmy — i tam, gdzie rozstajne drogi 
W przeciwne strony wiodą w świat szeroki, 
Stalem niepewny, gdzie skierować kroki — 
I gdzie mnie druhy czekają -— gdzie wrogi... 


Lecz próżno z niebios czekałem natchnienia! 
Czas cudów minął... Zniknęli prorocy... 
Wrócić tu trzeba, lecz o własnej mocy! 
Rodzinna ziemio moja... do widzenia !... 


M YTZ: 
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DZIENNIK POLSKI z dniu 24. Grudu: 
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= sko 
Straszna wigilja. 
(Wspomnienie). 
—— 

We trzech wracalismy 2 miasta do domu 
po sutej wieczerzy wigilijnej. Rozbawieni i roz- 
śpiewani kończyliśmy po drodze wesołe pasto- 
ralki, nie krępowani żadnymi względami wobec 
mieszkańców, ucztujących jeszcze mimo późnej 
nocy. Z okien oświetlonych ddołatywały na ulicę 
dźwięki pobożnej lub światowej pieśni, to i 
dla czegoż my mielibyśmy być cicho? 

Tak znaleźliśmy się zdała od śródmieścia. 
Noc była pogodna i mroźna, choć śniegu nie 
było; firmament niebu śnił się gwiazdami 
i cisza była na ziemi, jakby pokój Boży spły- 
wał na nią po promieniuch gwiazd. 

Wesoły nasz towarzysz Jasiek, szczególniej 
rozmarzony, przypomniał sobie jeszcze jedna 
skoczną kolędę i zaintonował pelną piersią: 

„Bracia patrzcie jeno, jak niebo goreje!* 

Tylko co chcieliśmy mu zawtórować, gdy 
podniósłszy oczy w górę, spostrzegliśmy przed 
sobą, jakby na potwierdzenie słów kolędy, 
jaskrawą łunę na niebie, rosnącą szybko z ka- 
żdą sekundą. 

Spiew zamarł nam na ustach i w milcze- 
niu spojrzeliśmy po sobie, sądząc zrazu, że 
mamy do czynienia 20 złudzeniem zmysłów. 

Nie nie przerywało ciszy dokoła panującej ; 
po chwili dopiero usłyszeliśmy daleko poza 
sobą, lecz w kierunku jak szliśniy, sygnał trąbki 


pożarnej. Odgłos ten objawił mun rzeczywi- 
stość. Tak! to pożar! Ale gdzie? Juścić przed 


nami i to prawdopodobnie niedaleko. 

Tymczasen tabor pożarny zrównał się z 
nami i przejechał koło nas, a za mim długi 
szereg doróżek i długi równicż szereg pieszych 
ciekawskich, biegnących do ognia. 

Przyspieszyliśny і my także kroku, dążąc 
za drugimi i doszliśmy tak aż do rogatek, gdzie 
oznajiniono nam, że pali się znacznie dalej w 
pobliskiej wsi za. lasem. 

Tabor ogniowy i cala masa żadnych 
wrażeń uznała za stosowne wrócić się do mia- 


sta; my zaś, nie mając nie lepszego do roboty,' 


uchwaliliśmy po krótkiej naradzie maszerować 
aż do miejsca pożaru. Przewodnik był nam 
niepotrzebny, bo jasna łuna oświetlała okolicę, 
tak, że czytać niemal przy tem świetle można 
było. W imię Boże tedy ruszyliśmy... 

Po twardej, zamarzniętej drodze pochód 
szedl raźno i po upływie niespełna godziny 
znaleźliśmy się na miejscu katastrofy. 

Przed nami stał w płomieniach dwór dzier- 
żawiony przez żyda, a ogień podsycany wichrem 
grudniowym szerzył się stąd na wieś, gdzie 
wzdłuż ulicy stojące domy włościańskie zapa- 
laty się jeden ро drugim. 

Wieś była polska i niszczący żywioł zastał 
inieszkańców włości przy skromnej uczcie wi- 
gilijnej. — Właśnie dzwonek kościelny począł 
zwoływuć wiernych na tradycyjną pasterkę o 
północy, gdy za chwilę ustąpić musiał dźwięk 
jego melodyjny ponuremu tonowi bicia na 
gwalt. 

Со żyło, wybiegało z chat, ratując się 
przed pożogą, ale nadaremne były usiłowania 
mieszkańców. Swięta noc nie przyniosła ро?а- 
danego spokoju ludzioin dobrej woli i jeden 
po drugim, załammując ręce, patrzał w syczące 
płomienie, niszczące za jednym wiatru podmu- 
chem owoc pracy całego życia. 

Z podniesionymi w górę kołnierzami pal- 
totów, aby się od lecących z obu stron iskier 
zasłonić, weszliśmy w płonącą ulicę z zamia- 
rem udzielenia pomocy pogorzelcom, gdzieby 
tego zachodziła potrzeba; przeważnie jednak 


kończyło się na dobrych chęciach, ratunek 
wszelki bowiem stawał się niemożliwym dla 


braku przystępu. 

Już wszystkie domy po obu stronach aż 
do końca ulicy stały w ogniu; te, które prędzej 
palić się zaczęły, przedstawiały już tylko kupę 
zgliszcz, sypiących iskrami, w innych przepalały 
się ршару i waliły się z trzaskiem do wnę- 
trza. 

Jeden z domów przedstawiał wśród tego 
ciekawy widok. Paliła się jedna ze ścian chru- 
ścianych, trzy inne zaś stały jeszcze nienaruszo- 
ne, wiatr bowiem dął z innej strony. Mieliśmy 
przed sobą niby scenę teatru, którego prosce- 
nium tworzyła paląca się ściana, zaś dekorację 
tylną i boczną, wnętrzne chaty. Jasno w niej 
było, sprzęty stały nienaruszone, a jako kon- 
trast z panującem dokoła zniszczeniem stały na 
kominie dwie pełne misy nagotowanych świeżo 
pierogów i donica z kutią. 

Obraz ten przykuł nas na chwilę do miej- 
sca. Figlarny Władek, niepoprawny żarłok, na 
widok tych specjałów przypomniał sobie nagle, 
że od dwóch godzin nic w ustach nie miał i 
objawił niekłamaną chęć skosztowania wicej- 
skich smakołyków. 

Ale jakże się do nich dostać przez płomie- 
nie? — bo aby wejść do wnętrza, trzeba było 
przeskoczyć przez przepaloną ścianę. 

Ba! — wejść, to nie, ale jak 
Oto pytanie! 

Ale głód Władka silniejszym był nad skru- 
puły. Zdecydowany na wszystko, zdjął z siebie 
palto i rzuciwszy mi je na ramię. odsadził się 
i wskoczył do środka. 

Struchleliśmy, bo w tejże chwili wiatr zadal 
z przeciwnej strony i rzucił nam w oczy sno- 
pem iskier i dyinu od płonącej chatv, a ogień 
objął w okamgnieniu pułap і drugą ścianę. 

Straciliśmy Władka z oczu na chwilę, a gdy 
wiatr rozwiał dymy, ujrzeliśmy odważnego chło- 
paka, jak niby szatan z czeluści przeskoczył 
płonące podwaliny i upadł przy naszych nogach, 
a z rąk jego potoczyła się po ziemi... 

Sądzicie, że miska z pierogami, która była 
celem jego wyprawy, godnej śpiewaka heroi- 
cznej epopei ? 

Nie, nie była to miska z pierogami ani ma- 
kutra z kutią, ale dziecina mała owinięta w po- 
duszki, która w chwili. gdy ogień niszezący 
obejmował domostwo. spała sobie spokojnie 
pod opieką niebios na przypiecku. 

Uścisk serdeczny od nas był podzięką 
Władkowi za jego czyn bohaterski, a za chwilę 
ujrzeliśmy przed sobą biegnącą z rozwianym 
włosem kobietę, młodą matkę dziecięcia, która 
nie wiedząc о tak cudowne uratowaniu mma- 
leństwa, chciała się rzucić za niem w płomienie 

Zatrzymaliśmy ją i zwrócili jej skarb, który 
tuliła do serca. płacząc i całując ręce nasze na- 
przemian. 


wyjść? 


dopiero 
domu, gdzie zostawiła dziecię ukochane na bo- 


Służyła опа w palącym się dworze i teraz 
zdołała się przez zgliszcza dostać do 


skiej opiece. 

Na wschodzie jutrzenku różowiła niebiosa, 
kiedy zubraliśmy się z powrotem do domu. Ze 
zgliszeż podnosiły się tylko ciężkie dymy, a mic- 
szkańcy wioski witali dzień Bożego Narodzenia 
z rozpaczą w sercu i Izą w oku. 

Szliśmy lasem smutni i zamiast skocznej, 
wesołej pastorałki. muciliśmy uroczysta pieśń. 

„Bóg się rodzi, moc truchleje, 

„Pan niebiosów obnażony, 

„Ogień krzepnie, blask ciemnieje...* 
Adam Krajewski. 


W zimową noc. 


Gwiazd na niebie mirjady 
Świecą, drgają tak wabiąco. 
Księżyc patrzy łzawy, błady 
Na sieratkę biedna, drżącą. 
Со przez pole biegnie żywo... 
Któż odgadnie gdzie i po co? 
Dola małej nieszczęśliwa! 
Lezki w oczach jej migocą, 
Rączki z zimna już skostniały. 
Mrozem przeszła jej sukienka. 
Nóżki śnieg otuła biały, 

Ona biegnie... sieroteńka, 


A wśród pola, pośród śniegu 
Elakieś góry... to kurhany 

W niemym stoją tam szeregu, 
A na każdym krzyż drewniany, 
А pod krzyżem grób rycerzy 
Śpią lam może już od wieka! 
Sieroteńka do nich bieży 

І wyciąga już zdaleka 

Raczki ku nim jakby chciała 
W swe objęcia wziąć kurhany 
W nich... hat.. może biedna mała 
Ma sen szczęścia pogrzebany. 


l przybiegła i rączęty 

Krzyż objęła па kurhanie, 

Z ócz jej trysmął zdrój lez święty 
Z piersi ciche wyszło tkanie : 

-— „Maluś moja, czemu ciebie 
Nie mam dzisiaj już przy sobie? 
Gdzie ty jesleś?... Gzy ty w niebie 
Bogu służysz ku ozdobie? 

Matuś moja! Tak mi smutno, 
Tak mi ciężko jednej. samej, 
Taką dolę mam okrulną, 

А zawarte szczęścia bramy...“ 


Rączki dziecka krzyż puściły, 
Sieroteńka ciężko wzdycha, 
Nadsłuchuje... a z mogiły 

Jakaś piosnka płynie cicha. 

Jak mełodji rajskiej dźwięki. 
Tak się w akord wiążą tony... 
Ach! dla biednej sieroteńki 

Toż to życia sen miniony. 

Tak jej błogo... słucha... słucha... 
Nic z lej pieśni stracić nie chce, 
Bo ta pieśń tak poi ducha 

I tak w sercu mile łechce. 


Toż to matka jej kochana 
luda... dziwy opowiada! 
Sieroteńka zasłuchana 

Coraz więcej biała, Майа... 
Zapomina o swej doli, 

O krzyż biedna wspiera czoło, 
A tam w górze gdzieś powoli 
Orzeł biały toczy kolo... 
Milkną zwolna pieśni tony, 
Milknie oddech u sieroty... 
Duch uleciał upojony. 

Że choć w pieśni miał sen złoty. 


LZ 


Nadzieja i Rozum. 
Rajka ludowa). 


Rozum oskarzył raz 
dzicję. 

Bóg bardzo się zmartwił, gdyż lubił tę la- 
dną, dobrotliwą trzpiotkę, którą stworzył pe- 
wnego wiosennego poranku, gdy swiat cały w 
swym majowym rozkwicie tak prześlicznie wy- 
glądał, ku swemu i ludzkości zadowoleniu. Było 
to właśnie wkrótce potem, gdy na ziemi roz- 
pościerać zaczęła swe panowanie Rozpacz. 

Nie lubił znów Bóg Rozpaczy. Powstała 
ona pewnego zimowego wieczoru, wśród ryku 
wichru mroźnego, wśród śnieżnej zamieci — 
powstała bez woli i rozkazu Boga, tak jakoś 
sama przez Się... Е 

Lecz Bóg najsprawiedliwszy 
słonić uszu na skargi Rozumu; kazał mu więc 
opowiedzieć zbrodnie Nadziei. Rozum zaczął 
opowiadać, a gdy opowiadanie rozpoczął, tru- 
dno go już było zmusić do miłczenia. 

— „jest to obrzydliwy trzpiot, hipokryta i 
kłamea wolal -— przymila się i schlebia lu- 
dziom, czepia się ich i hawi się przez chwilkę, 
by ich wnet opuścić, skoro tylko niedola nad- 
chodzi, gdy Nędza do mieszkań zagląda. Nie= 
rozsądną swą  szczebiotliwością spędza sen z 
oczu FTęsknoty, а co najgorsze — zabrania lu- 
dziom mnie słuchać; wszędzie mnie za drzwi 
wypraszają.* 

Nie można ostatecznie tego za złe brać lu- 
dziom, pomyślał Bóg, że nie lubią zdrowego 
Rozumu; bo doprawdy nie przypominam sobie, 
czy jest gdzie wśród серо obszaru stworzenia 
mniej przyjemny ehłopice. Zamiast zwykłych 
dwojga oczu pod czołem, miał ich trzy pary 
naokoło głowy, tak że równocześnie mógł pa- 
trzeć na wszystkie strony, a ponieważ oczu ni- 
gdy nie przymykał, ba nawet nie mrugał nie- 
mi, więc niepodohna było wytrzymać jego 
spojrzenia! Zamiast serca, nosil w piersi prze- 
zornie kawałek lodu. Tej to niezwykłej okoli- 
czności zapewne należy przypisać, że wyglądał 
nadzwyczaj blado i bezkrwisto, a rysy twarzy 
jego były nader ostre, Głos posiadał ostry i 
krzykliwy; im dłużej zaś mówił, tem przeraźli- 
wiej skrzeczał. 

Ponieważ ciągle i ciągle trajkotał, dobremu 


przed Bogiem Na- 


nie mógł za- 


Bogu było tego za wiele. „Dość“ — zawołał 
zasłoniwszy sobie oczy — „sprowadź mi tu 
Nadzieję, uby mogła się bronić i odpowiadać 


na twe zarzuty. Jeżeli w istocie powiększa lu- 
dzką niedolę, sprowadza nędzę, jak twierdzisz, 


to ja zabiorę 
tutaj w raju.* 

Uradowanv Rozum udał się natycinniast 
w drogę. U progu zwrócił się raz jeszcze 1 
rzekł: „Rozgniewałem cię, Wszechmocny Panie. 
długą mową. ale ludzie tak rzadko pozwalaj: 
mi przyjść do słowa, że skoro mi się raz zda- 
rzy sposobność wygadania się. to trudno mi 
doprawdy usla zumknąć.* „Pamiętaj, abyś wró- 
cil- — rzekł dobry Bóg a gdy Rozum już wy- 
szedł. szeptał do siebie: „Zaprawdę musiałem 
tego chłopca chyba w gniewie stworzyć.* 

Tymczasem Bozum był już na ziemi i 
gorliwie szukał Nadziei, Nie latwe to było dhot 
zadanie. Myśl jego biegła prosto. jakże więc 
mógł odgadnąć, dokad zawiodły oskarżoną ka- 
pryśne i niestałe taneczne skoki. Długo się 
męczył napróżno, nareszcie zabrakło cierpliwo- 
ści i zawołał: „Czyż nikt mi nie pomoże wy- 
szukać i ująć lego Irzpioła?* Zaledwie to wy- 
mówił, sta już obok niego wysoka postać. 
Wzrok miała dziwnie straszny i przenikliwy. a 
tupio blade oblicze. Na około skroni owijał 
się wianek. хріесіопу ze zwykłych, szronem 
posypanych kwiatów. Błyszezący od szronu 
biały strój otulał jej wysmukłą postać, a w ka- 
żdej ręce trzymała mocno ściśnięte płonące 
serce, jakby chciała stłamić ten ogień. Była to 
Rozpacz. „Chodź — rzekła do Rozumu -– po- 
mogę ci odszukać tę Галуа. Jest ona moim 
nieśmiertelnym wrogiem: chodź, podaj mi rę- 
kę.* Rozum posiadał niepospolite krytyczne 
uzdolnienie i nie był właściwie z nikogo zu- 
pełnie zadowolony. Miał więc i Rozpaczy to i 
owo do zarzucenia i zganienia. байл! miano- 
wicie. że ustawicznie grzeszy „przesadą“. Skoro 
jednak szło o pokonanie Nadziei, miłym był 
mu każdy sprzymierzeniec == i podał dłoń swą 
Rozpaczy. 


. 


Z ziemi i pozoslawie na zawsze 


Razem tedy poszli w drogę, aby odnaleść 
Nadzieję i usunąć ją ze świata. 

bDowicedzieli się najpierw, że przebywa опа 
u sławnego uczonego, który pracuje nad wyna- 
lęzieniem „kamienia mądrości. Zaledwie do 
niego jednak przybyli, Nadzieja znikła i powie- 
dziano im, że dla odmiany bawi teraz u pewne- 
króla. który wszystkie swe siły wytęża w walee 
o puństwo i koronę. Skoro oboje sprzymierzeni 
przybyli do króla, opuściła go już ruchliwa 
mała osóbka. Z szyderczym strasznym śmiechem 
rzuciła się na króla Rozpacz, porwała go w 
swój uścisk i na swem łonic wyrwała zeń życie, 
a przytem nuciła smętną, słodką piosenkę, którą 
podsłuchała u wichru, gdy raz żałośnie szumiał 
nad polem bitwy, zasianem trupami. 


„Nie czekaj, chodź* —— naglił Rozum. Roz- 
pacz pozostawiła martwego króla i ujęła przy- 
jaciela pod ramię. Oczy jej zwycięsko pałały. 
„Myśmy powinni zawsze być razem; w sojuszu 
z sobą pokonamy świat cały” — rzekła. 

„Pomóż mi przedewszystkiem znaleźć Na- 
dzieję” — mówił Rozum w tym tylko celu 
połączyłem się z Tobą, nie z innym.“ 

— „Czekaj chwilę* —- uspokajała Rozpacz 
— wszak ślad jej musi się znaleźć, bo gdzie- 
kolwiek słąpi, wyrastają kwiaty i młoda, zielona 
trawka. Nawet. gdy już za zimno, aby kwiaty 
z ziemi wywabiać, to i wtedy mistrzyni ta z 
lodu kwiaty na oknach maluje. * 

Tymczasem Nadzieja siedziała u łoża chorej 
dziewczynki i opowiadała jej bajki. Ach, urocza 
to była czarodziejka, owa tak ciężko przez Ro- 
zum oskarżona; przyznałby to każdy i niepo- 
dobna było mieć za złe dobremu Bogu, że ją 
tak kochal. Miała na sobie zieloną sukienkę, 
którą jej wiosna co roku dawała na imieniny ; 
bieg sukienki zdobiły suto świętojańskie robaczki, 
pomiędzy które wplatał się tu i ówdzie błędny 
ognik. Wieniec z ciemno-niebieskich hjacyntów 
otaczał jej główkę, a w jej płowych włosach 
jaśniał promień słońca — i gdy się raz tam 
usadowił, nie chciał się już wcale usunąć. Dobry 
Bóg darował jej pare potężnych skrzydeł, aby 
szybko i żwawo biegła w podróży. Zresztą, wy- 
glądałua tak, jak najpiękniejsza dziewczynka. 
Miała dwoje delikatnych, miękkich rączek, które 
rzekłbyś, były umyślnie do pieszczot stworzone, 
taką miłą figlarną, dziecinną twarzyczkę, że się 
na sercu ciepło robiło, skoro się do kogo uśmie- 
chnęła. Głosik jej był jasny i słodki, jak śpiew 
skowronka, gdy hen, wysoko w błękitnem nie- 
bie nuci swą piosnkę aniołom. A głos ten opo- 
wiadał zawsze tylko mite i wesołe rzeczy. któż 
inógł mieć jej za złe to, że się sprawy nie 
zawsze tak nkładały, jak ona chciała? 

Nędzna to była izdebka, w której spoczy- 
walo chore dziewczątko. Małe szyby w oknach 
popękały, zaklejono je więc papierem. Srogi 
wicher grudniowy wpełzał do wnętrza tysiącem 
drobnych szpar w ścianach. Ostatni drewniany 
stołek porąbano i rzucono do małego, żelaznego 
piecyka. Łóżko było twarde. Chora walczyła z 
bólem i śmiercią, ale chciwie słuchała bajek 
opowiadanych przez Nadzieję - i była szczę- 
śliwą. Nagle, ostre zimno wdarło się do izdebki. 

Nadzieja zadrżała. Przeczuła zbliżenie się 
rozumu i zlękła się. Jeszcze z Rozpaczą dałaby 
sobie radę, ale Rozumowi podołać sił jej bra- 
Шо. Uhciała uciekać, cóż, kiedy dziewczynka 
błagała: „Zostań. zoslań*.. Nie miału więc 
serca uciekać. Wzięła chore dziecko w swe орје- 
cia i ukolysułi je słodkiem słowem pieszczoty 
do ostatniego, głębokiego snu. Nagle, uczuła 
lodowałą dłoń ра swem ramieniu. Spojrzała. 
Rozpacz stała przed nią; porwała ją bez litości 
i rzuciła z szyderczym śmiechem Rozumowi w 
ramiona. „Masz ją — wołała — prowadź przed 
tron sprawiedliwego Boga. Teraz jestem wolną, 
teraz ја panuję*. 

Rozum uprowadził skutą w więzy Nadzieję, 
a Rozpacz ogarnęła cały świat szeroki. 

Przed tronem boskim stała Nadzieja i na 
wszystkie zarzuty, które czynił jej Rozum.godpo- 
wiadała smulnem pochyleniem głowy. Nie mo- 
gła zaprzeczyć. że lekkomyślnie prawiła bajki, 
że malowała piękne obrazy, że nieraz łudziła 
ludzi i przez to popełniła niejedno złe. A gdy 
dobry Bóg, marszcząc czoło. pytal ją w końcu, 
czy uznaje swoją winę, westchnęła ciężko i rze- 
kła: „tak*. Ale wnet podniosła główkę i zwró- 
cila swą figlarna, uroczą twarzyczkę ku roz- 
gniewanemu Bogu: „Cóż miałam począć, o Panie! 
Tyś włożył w serce me pragnienie uszczęśli- 
wiania ludzi, a nie dałeś mi mocy ku temu. 
Nie mogę obojętnie patrzeć ua smutek ludzi, a 
przecież nie innego nie zdołam nczynić, więc 


im przynajmniej 


częte budowle stoją niedokończone. 
świeca pustkami. 
2 ziemi 

padkowi. 


opowiadam bajki. aby ich 


горке =. 


Nim dobry Bóg rozważył. jak ша zaradzić 


Þezsilnosci Nadziei. przybyła do nieba dusza przed 
chwila zmarłego człowieka. 


-Zapytam ją. jak 


tamm sprawy ida na zieni* — zawołał. Opo- 
wiadanie duszy było straszne. Na ziemi Де się 
dzieje. 


Połowa ludzi. umçęczona życiem, zadała 


sobie smierć gwałtowną: piekło zapewne pełne 
po brzegi samobójców. 
zostali na ziemi. żyją ponuro i obojętnie i nie 


Ci. którzy jeszcze po- 
mają odwagi cokolwiek przedsięwziąć.  Rozpo- 
świątynie 
- mówią — znikła 
wszystko chyli się ku u- 


Nadzieja 
i dla tego 


Jeżeli zresztą uleciała tylko na chwilę, 
nie nadługo. to w każdym razie jednak szczę- 
śliwieby zdążyła. aby Nowy Rok trzymać do 
chrztu: ale oto ludzkość napróżno oczekuje: 
Nadzieja się nie pojawia. 

Zaledwie Nadzieja to usłyszała, nie czekała 
wcale. aż ją uwolnią:; porwała więzy i potężnym 
rzutem skrzydeł spieszyła, aby Nowy Rok trzy- 
mać do chrztu. i. jak dawniej, koić powszechną 
niedolę ludzi bajkami. Wszechmocny Bóg po- 
zwolił jej lecieć taką, jaka była. z wielłkiemi 
wadami i serdeczną dobrocią. 

Ponieważ już teraz ludzie bez niej nie 
шору się obyć. nie pora więc myśleć o jej 


przekstałceniu. Zachował to sobie Bóg na 
później. 
A Rozumowi nakazał, aby się usunal 


і oszczędził mu na przyszłość swych oskarżeń. 


К. 


W noc wigilijną: 
LJ 
FANTAZJA. 

Na poddaszu w samotnej izdebce oparty о 
framugę okna spoglądał w ulice wielkiego mia- 
sta. Ze wszystkich niemał okien światło rzucało 
swe blaski. Tam za temi oknami wszyscy 
się weselą. nucą pieśń dziękczynną Panu na 
wysokościach. Оп nie miał nikogo, ktoby go 
przytulił w tym dniu wiełkiej wszechświata ra- 
dości. Nikogo! Tylko nędza nieubłagana, nędza 
skulona w ciemnościach izby wyciąga ku niemu 
swe ramiona. Scigany przez los, rzucony na 
bruk miasta wśród ciężkiej prady, zarabiał tak 
mało — tak mało. że omal nie ginął z głodu... 
Tej. którą ubóstwiał. nie mógł pojąć za żonę. 
Nędza. jedyna jego przyjaciółka, stanęła na prze- 
szkodzie. Zazdrosną była o niego. 

Szlachetny nie chciał młodziuchnej istoty 
przykuć łańcachem niedoli do ciężkiej taczki 
swego żywota. 

Uviekał przed ukochaną, kryjąc swą nie- 
dolę. а łzy :wyorały już bruzdy na jego twa- 
rzy. — Serce miał czyste, duszę wzniosła, cha- 
rakter wielki... dziś nie było dlań domowego 
ogniska. W tę noc wigilijną — czuł się najnie- 
szczęśliwszym z ludzi. Płakał rzewnie. Kryjące 
twarz w dłonie. rzucił się na barłog — jedyny 
sprzęt ubogiego poddasza. Cisza grobowa zale- 
gla izdebkę -— nikt nie zajmował się nim w tej 
ogólnej radości wigilijnej. „samotnym“ — Nikt! 
Tylko na јаѕпузо stropie niebios jedna z istot, 
które nigdy nędzarzy nie opuszczają. zaglądała 
do jego mieszkania. 

Była to nieodstępna towarzyszka 
wszego tchnienia jego życia. — Jej promień 
spłynał przez okienko izdebki, cicho, łagodnie, 
ucałował skroń, usta, ręce pracą zorane, przy- 
tulił go lekko, jak matka najukochańsze dziecię 
tuli do łona i wyprowadził na bruk wielkiego 
miasta... 


wym ?* - 


od pier- 


„Sądzisz, 2e tylko ty jesteś nieszczęśli- 
—szoptał promień, prowadząc go do wspa- 
niałego pałacu. W marmury i złoto okładanej 
sali. w bogato obitym fotelu, z twarzą zwróconą 
ku wielkim weneckim oknom siedział mężczy- 
zna młody — lecz skroń jego siwizna sre- 
brzyła. —— Siwizna jednej nocy — którą nagle 
wielkie nieszczęścia przynoszą. Ten bogacz nie- 
dawno utracił wzrok na zawsze. 

„Posągi, wspaniałe galerje obrazów odda 
tobie. tylko powróć inu wzrok. Bogaty w ma- 
jatek, bogaty w poczucie piękna, nie widzi pię- 
kna i nie zohaczy go nigdy — wszystko odda 
tobie, by mógł czerpać wraz z tą, którą uko- 
chał, rozkosze ze skarbów swoich, by tylko 
mógł spoglądać w oczy tej, którą ukochał i 
w jej oczach mógł znaleść siłę do życia. Słyszysz? 
on już nie skarzy się wcale. 

Wierzaj mi, on nieszczęśliwszy od ciebie!* 


. . . . . . + Й + . . 


Mknęli dalej... 
W jednej sekundzie stanęli przed wielkim 
budynkiem — na dole dozorcy tego budynku 
śpiewali pieśń „Bóg się rodzi*, śmiech, radość 
dziatwy jak mgła wieczorna dotykały stóp wę- 
drowców. Weszli do wielkiej sali, w żelaznych 
lóżkach. na białych. czystych poduszkach leżały 
chore biedne istoty. 
Łagodny towarzysz oświetlił łoże obok bę- 
dące i szepnął cicho: 
— „Spojrzyj —- ten młody robotnik z za- 
padła od bolu twarzą, leży tutaj od roku. 
Koło olbrzymiej maszyny  zdruzgotało 
biedakowi obie nogi. Dziś z odciętemi do kolan 
nogami, czemże on dla świata; Narzeczona, 
zdrowa, praktyczna dziewczyna, oddała rękę dru- 
gieinu, ten drugi zdrów, pracować może, a za- 
tem i dzieci jej kiedyś wyżywi. Biedny robotnik 
nie ma żalu do nikogo. nawet i do niej — bo 
i na cóż jej kaleka tak bardzo nieszczęśliwy? — 
Wierzaj mi, on nieszczęśliwszy od ciebie!* 


Dobry duch prowadził go dalej. Stanęli 
nad brzegiem stawu. -- księżyc rzucał zimne 
promienie wokoło... 

«Młoda, 2 wynędzniałą twarzą kobieta, siec- 
działa na kamieniu, tuląc maleńką istotę do 
piersi. 

Spoglądała w głąb stawu... 

— „Posłuchaj jej losu... 

Byla młodą, niedoświadczoną — zbliżył się 
do niej jeden z tych... których tak wiele. Przy- 
sięgał jej wieczną miłość, domowe ognisko, raj, 
szczęście na ziemi. Omamił, oczarował, nareszcie 
uwiódł podstępnie... 

Przed miesiącem ożenił się z drugą, a ją 
zostawił samą z tym owocem przysiąg dozgon- 


nej miłości. Biedna... W dzisiejszą noc wigilijna 
szuka przyrębli na stawie, ażeby rzucić się na 
dno jego w głębi znajdzie może ulgę. na 
zawsze... 

Nie lękaj się! Słyszysz cicby płacz dzie- 
cka. Ten płacz -- to rosa ożywcza tego kwiatn 
uajpiękniejszego. który nazywamy duszą matki. 


Rozpacz minęła. — Całuje dziecko serdecznie, 
dlugo. ożywiona myślą. że dla tej dzieciny żyć 
powinna. powraca do domu — do pracy — 


nie żali się już wcale. 
Wierzaj mi, ona nieszczęśliwsza od ciebie!...* 


Jak westchnienie Cheruba — mknęli dalej. 
Przybyli na cmentarz. 

— „Spojrzyj! — rzekł łagodnie towarzysz — 
tym, których ziemia pokrywa dzisiaj, Bóg zapala 
drzewka wigilijne. Widzisz te miljony gwiazd? 
To świeczki, które Bóg na tem drzewku zapala, 
błękitna gaza, która spływa na te groby, to ga- 
lazki niebiańskie tego drzewka. —— Z góry płynie 
pieśń zrozumiała tyłko dla tych. którzy tutaj 
spoczywają — cicho — spokojnie tutaj po trudach 
życiowych. — Czy widzisz tę drobną postać 
dziewczyny ? — klęczy na śnieżnym całunie, ca- 
łuje zimny krzyż i modli się w dniu dzisiej- 
szym na grobie rodziców. Rok temu była þar- 
dzo szczęśliwą... Dzisiaj nie ma nikogo! Сох tv 
pojmujesz co to hyć sierotą}? Tam w głębi. na 
wielkim obszarze pól śmierci. siostra opłakuje 
siostrę, brał brata, żona męża. maż żonę, ојсіог 
ukochaną córkę, matka jedynego syna. 

-= Wierzaj mi, oni nieszczęśiwsi od ciebie !* 


Szybowali daleko... bardzo daleko, nareszcie 
stanęli na progu skromnego domostwa. 

W pokoju światło padało na cała rodzinę. 

Matka i dzieci klęczały przed obrazem Zha- 
wiciela. 

— „Boże na niebie! Boże jedyny! niv- 
skończony w swej dobroci, wróć mi mojego 
męża. Wszak on niewinny! Ty wiesz najlepiej! 

—- Boziu! Drogi, kochany Boziu wróć nam 
tatusia! -- szeptały błagalnie modlitwę dzieci. 
Podobne do kwiatów na łakach, które niosą 
woń w .nieskończoność”. 

Dobry duch zakrył twarz rękami i przez 
długą chwilę nie mógł słowa wymówić па wi- 
dok tego nieszczęścii.. 

— „Spojrzyj, to żona i dzieci niewinnie wy- 
słanego na Sybir. 

Nieszczęśliwy przez sen szepnął: 

-— „Boże wróć nam ojczyznę!* 

-— „Dziś oderwany od ogniska rodzinnego. 
Oto ich noc wigilijna. Wierzaj mi, ta matka, ten 
mąż i te dzieci nieszczęśliwsi od ciebie*. 

-— Chodź dalej ze mna... Wskążę tysiące 


stokroć nieszczęśliwszych od ciebie. Chodź... 
(chodź... 

— О nie! Dobry mój duchu. Nie pójdę 
dalej -— wierzę -- wierzę z całej duszy, wie- 
rzę... Niesłusznie narzekałem. Proszę cię... 


błagam. proś twych towarzyszy. niechaj w każdą 

noc wigilijną niosą słowa pociechy, ulgi, odwagi. 

wiary do wielkich pałaców i pod ubogie strzechy. 

I okrywając pocałunkami stopy towarzysza 

swego, płakał serdecznie, lecz teraz plakal łzami 
radości. Od tej chwili Бу! bardzo szczęśliwy !... 
Adolf Walewski. 


NA GALERII. 


Obserwacje z czwartego piętra. 


„Сога“ teatralnego audytorjum posiada pe- 

wne przywileje wobec reszty publiczności. Prze- 
dewszystkiem przed nią najpierw otwiera 
Melpomena swoje podwoje. Na pół godziny 
przed rozpoczęciem się przedstawienia  galerja 
funguje już. Ma to swoje racje — ezysto fizy- 
cznej natury. Wędrówka po stromych, krętych 
schodach w podniebne sfery sztuki jest tak 
uciążliwą, że gdyby przyszło ją odbyć stałemu 
bywalcowi z lóż i parteru, wyrzeklby się nieza- 
wodnie przyjemności słuchania samej Patti iub 
Irvinga. Obywatele czwartego piętra traklują 
jednak ów most schodowy. po którym z przed- 
sionka dostaje się do źródła estetycznych uciech 
i zadowolenia, jak hagatelę. Jedna minuta — i 
cztery piętra zostały przebyte metodą skrócone- 
go dzielenia: przez zamianę kilku stopni na 
jeden. 
Obywatel z galerji musi hyć na stanowisku 
jak najwcześniej: nie wolno mu bowiem uronić 
przyjemności przysłuchania się próbnym tonom, 
jakie dolatują od krzesełek w orkiestrze. O sió- 
dmej -— jeżeli grają jedną ze sztuk, nałeżących 
do repertoaru galerjj — „góra* jest już zu- 
pełnie „nabitą* i wisi jak obłok, brzemienny 
gromami. nad resztą teatru. Na flegmatycznym 
parterze gromadzą się tymezasem ostatki pu- 
bliczności. słychać trzask opuszczanych foteli, 
wolne miejsca zapełniają się coraz to nowemi 
postaciami — serce publiczności układa się do 
normalnego fungowania. Galerja niecierpliwi 
się; niesforne tupanie nogami tłumi oklaski. 
zrywające się jak вгору letni deszcz i cichnące 
na chwilę. Nakoniec kapelmistrz uderza pałe- 
czką o pulpit i kurtyna idzie w górę. 

Galerja słucha sztuki zupełnie inaczej, jak 
reszta audytorcjum. Za muzyką przepada i słu- 


cha jej z wzorowem skupieniem. W komedii 
szuka tylko ostateczności: chce śmiać się lub 
płakać całą duszą, przyczem w odczuwaniu 


wszelkich w tym kierunku efektów jest bardzo 
niewybredną. Pierwszy lepszy trywialny zwrot 
pociąga za sobą wybuchy wesołości, tak, jak 
każdy patetyczny okres, wypowiedziany przez 
aktora przy możliwem podniesieniu głosu, wy- 
wołuje stale salwę oklasków. Dlatego „naiwne“. 
mordowane binoklami przez znawców z lóż i 
krzeseł, nie cicszą się względami galerji. Nie są 
odczuwane. (Czasami inteligencja nie dopisuje 
ezwartemu piętru i wtedy zdarzają się takie e- 
pizody, jak śmiech w najtragiczniejszem miej- 
scu. Parter objawia swoje niczadowolenie syka- 
niem, kilka głów podnosi się nawet ku górze. 
galerja konsternuje się lekko, ale tragik zna 
„braki swoich słuchaczy i pobłażliwie przechodzi 
nad niemi do porządku dziennego... 

Lwowska galerja jest stosunkowo dość 
przyzwoitą; bardzo rzadko wygwizduje aktora. 
a wyjątkowo tylko używa do tego celu kluczy. 
Nielitościwą рума, jak każdy Нот, ale za io 
mało kiedy — dowcipną. Kiedy jest w bardzo 
dobrym humorze, podpowiada artystom koniec 


4 
zdania, rzuca na parter orzechy lub skrawki 
papieru, a wybucha homerycznym  8шїесйеш, 


gdy kot zabłąka się na scenę. Kuplely lubi na- 
miętnie i dziwi się w swojej naiwności. że taki 
Lelewicz ałbo Myszkowski „na poczekaniu* po- 
trafi skomponować kuplet na „bis“. Naturalnic 
posiada swoich ulubieńców, którzy za sympatje 
odwdzięczają się udresowaniem ukłonów w jak 
najwyższe strety amfiteatru Aktor, wywołany 
po skończonej odsłonie, a pomijający tendencyj- 
nie loże i parter. wzbudza pod sufitem entu- 
zjazm i może liczyć na stałe powodzenie w 
górnych regjonach. 
Atmosfera towarzyska. panująca na galerji, 
jest typowo odrębną. Spostrzega się to już na 
wstępie po lekceważącej minie biłetera, który 
nafa bene wczoraj robił lionory na balkonie, 
ałbo u wejścia do lóż. Tu są inni ludzie. Za- 
miast pomadek w różowej torebce, któremi 
słodzą się damy o dwa i trzy piętra niżej, pię- 
kności tutejsze kontentują się paczką maronów, 
włoskich orzechów lub: jabłek, w antraktach zaś 
studjują pilnie afisze, przyczem stale nie mogą 
sobie dać rady z obcemi nazwiskami. wyma- 
wiając Augiera, Dumasa i Sardou — fonetycznie. 
Z szczególniejszą predylekcją badają, czy szam- 
pan, pity na scenie. nie jest praypadkowo Zwy- 
kłem piwem pilzneńskiem. a na złośliwe uwagi 
nażażona jest każda szynka. udająca wytworną 
kolację. Naturalnie kontrola pod tym względem 
ułatwioną jest znakomicie. Strzały sceniczne nie 
denerwują galecji — nerwy są tutaj jak stal. 
Siedziba klaki ma swój osobny, uprzywile- 
jowany repertoar i w przywiązaniu do niego 
jest krańcowo konserwatywną. Najchętniej wi- 
dzi sztuki, w których odbija się kawał jej wła- 
snego życia. Wtedy panuje na galerji ruch naj- 
bardziej ożywiony, humor musuje i strzela, jak 
wino szampańskie, sypią się dowcipy niewy- 
bredne, ale podniecające. Galerja nie jest za- 
zdrosną o niższe regjóny — bawi się doskonale 
„na bantach* i nie zazdrości sztywnym  lożom 
ich purpurowego. obicia. Stały antagonizm pa- 
nuje tylko w stosunkach z trzeciem piętrein, 


które wyzywająco i z lekceważeniera spogląda 
w górę. Po za tem nic nie mąci pogodnego 
nastroju na galerji — nawet policjant. W mo- 
notonnem  wołaniu chlopaka, który w antra- 


ktach roznosi wodę, nie dopatruje się nikt spo- 
łecznej nierównowagi. A przecież o dwa piętra 
niżej taki sam okrzyk brzmi sparafrazowany 
ponętnie: „Ciasta proszę!" 

Publiczność z ezwartego piętra — to su- 
rowy materju, którego astystyczne mstynkta 
nie wyszły jeszcze 2 okresu pierwotności. Jest 
to publiczność, która naiwnie zapomina о akto- 
ach i widzi na scenie prawdziwych ludzi i 
prawdziwe życie. Wrażliwość jest tu elemen- 
tang- Kobiety kochają się w trugikach i bo- 
haterach, młodzieńcy lokują kapitały swych u- 
czuć na hipotece heroin teatralnych. Podczas 
pauz nie wychodzi nikt z sali, bo na dół zejść 
za daleko, a bufetu niema w pobliżu. Jeżeli 
więc narniętny palacz siedzi na galerji trzy go- 
dziny bez przezwy — to można mówić о 24- 
parciu się dia sztuki. Czas untraktowy zapełnia 
się ploteczkaumi z przedsionka teatralnego, tlirtem 
lub opowiadaniem treści ostatniej operetki. 
Wszystko to dzieje się о ile możności głośno 
i bez żenady. Artyści zyskują prawie zawsze na 
dobrym humorze gałerji, бо kiedy ona jest fle- 
gmatyczną, całemu teatrowi brak  podniety i 
ognia. 

Муу się ten, ktoby sądził. że na galerji 
nierna różnie społecznych. Jest przecież galerja 
„słojąca i „siedząca“ —- Uzieli je tylko 5 ct, 
ale grają one także swoją rolę. Miejsca „stoją- 
cet mają nadto aż trzy kondygnacje, owe słyn- 
ne „banty*, z których ostatni jest tak wysoko, 
że człowiek wsparty ra nim, dotyka prawie 
powały. Teatr widziany z tego szczytu, przed- 
stawia się jak olbrzymia, rozwarta. czerwona 
paszcza. w której jeży się kilkaset zębów-[oteli, 
a nad niemi biegnie pięć ogromnych, białych 
łnków, jak pięć szczęk. Na scenie widać tylko 
czupryny aktorów i egzemplarz, wysterczający 
z budki suflera. Na „bantach* tworzą się for- 
malne kasyna. a raczej kluby gimnastyczne, 
których członkowie 2 wyzywającą nieraz pe- 
wnością siebie nrządzają popisy zręczności. 

Туру раіегујпе kwalińknją się do oddziel- 
nego studjum. Najwybitniejszym wśród nich 
jest bywalec teatralny, mający stosnnki 2 aran- 
żerem klaki. Bardzo często bywa on adeptem 
na statystę i marzy o mundurze  iszpańskiego 
szłachcica, tymczasem zaś mianuje wiełkości te- 
atralne i chodzi z zamiłowaniem na operetki. 
Drugim typem z galerji jest amator teatru z 
pobudek czysto idealnych, chłopak sklepowy, 
opisany tak po mistrzowsku w „Lalce“ Prusa. 
Trzecim typem — niedzteliym — jest miody 
czeladnik, który robi narzeczonej siurpryzę i 
prowadzi ją na „Barona cygańskiego*. jakkol- 
wiek sun niezawodnie wołałby pójść do Szwen- 
dera pod parkiem stryjskim. Dalej idą studenci, 
Żolnierze, szwaczki i całe rodziny przedmiejskie. * 
Razam tworzą oni jedno ciało psychiczne, Ка-, 
pryśne, złośliwe, kierujące się pierwszym suro- 
wym рорейега i osczuwające wszystko 2 wierz- 
chu. 

W niedzielę popołudniu staje się опо 
wprost niesfornem. Bije brawo i wywoluje a- 
ktorów bez końca. Po siódmej odsłonie „Zbój- 
ców* nazwisko „Żelazowski!* aż grzmi w po- 
wietrzu. Żelazowski wychodzi w czarnym ko- 
stjumie Franciszka Moora przed budkę snfler- 
ską, kłania się i znika za kurtyną. Ale oklaski 
nie milkną wcale. „Żelazowski! Żelazowski!“ 
grzmi galerja przy akompanjaneucie tupania 
nóg i ogłuszających oklasków. Artysta wycho- 
dzi ponownie, kłania się i znika. Brawa nie 
słabną jednak ani na sekundę. Żelazowski po- 


jawia się przed kurtyną trzeci raz, czwaaty, 
piąty, szósty i siódmy... Jeszcze nie dosyć! 
Po raz ósmy dziękuje artysta zau uznanie... 


Tygrys-galerja uspokaja się. Jej despotycznym 
рорейст stało się zadość. 


A. Chołonicwski. 


1887 - 1897. 


(Luźne kartki). 

Dziesięć lat mija od chwili, gdy Dziennik 
Polski przeszedłszy w ręce obecnych właścicieli, 
rozpoczął nowy okres swego istnienia. -— Dzie- 
sięć lat, to zapewne niedługi okres czasu, a 
jednąk w naszych stosunkach wydawniczych 
dziesięć lat — to wiele... 


Z dniem 1. stycznia 1881 wydawnictwo 
uległo zupełnej zmianie: Dziennik, wychodzący 
dotychczas wieczorem i tylko w dnie powsze- 
dnie, stał się pismem porannem i codziennem. 
Do dziś też jest pismo nasze jedynem, jakie 
zamiejscowi prenumeratorowie otrzymują także 
w poniedziałki. Równocześnie wprowadzony z0- 
stał stały tygodniowy dodatek literacki. a na 
mocy układu z wydawnictwem Bluszczu umo- 
żliwiliśmy czytelnikom nabywanie tego tak sta- 
rannie redagowanego pisma po możliwie naj- 
niższej cenie. Nietylko jednak zewnętrznie uległ 
Dziennik zmianie, zmieniła się też i zwiększyła 


redakcja, a dział informacyjny został rozsze- 
rzony odpowiednio do potrzeb zwiększającego 
się koła czytelników. 

Czy stanowisko. jakie od pierwszej chwili 


zajmuje Dziennik Polski —— czy sposób. w jaki 
stara się służyć sprawie narodowej są dobre, o 
tem nie nam sądzić; w każdym razie konstatu- 
jemy z prawdziwą przyjemnością. że w ciągu 
tych lat grono naszych czytelników zwiększyło 
się znacznie, a co najprzyjemniejszem jest dla 
nas, to fakt, że ogromna większość naszych 
czytelników bez przerwy od lat dziesięciu za- 
szczycą nas swem zaufaniem. W ciężkiej i żmu- 
dnej pracy dziennikarskiej nie mala to pociecha, 
otucha i zachęta... 

Są jednak działy w piśmie codziennem. о 
których mówić można konkretnie, a do takich 
należy przedewszystkiem  feljeton. Pismo co- 
dzienne polityczne nie może naturalnie zbyt 
wiele poświęcać miejsca literaturze nadobnej, 
ale w naszych stosunkach. Wobec braku pism 
fachowych i w tym kierunku cięży na piśmie 
poważne zadanie. Patrząc na nasz fťeljeton 
w  ubiegłem  dziesięciołeciu, śmiało możemy 
zdać rachunek przed czytelnikami, gdyż o ile 
to było możliwem, stiuraliśmy się zarówno 
w odcinku jak w dodatku dawać utwory pier- 
wszorzędnych pisarzy. W ciągu tych lat, z wię- 
kszych prac powieściowych znalazły się w Daten- 
niku następujące: 

a) Oryginalne: > 

Antonowicz K. Don Alonzo; Augusty- 
nowiczowa z Ponińskich, Poezje; Атеһето- 
гоз (dr. Jaroszyński), Pioruny życia; Amyn- 
tor G., Odpowiedź na  Kreutzerowską опе; 
Bałucki Michai, Z mętów społecznych; Bi- 
liński Leon dr., Kartki z podróży po Bośnji; 
Brzozowski K., Oblężenie Lwowa 1643 (dra- 
mat) i Maj 1848 (opow. hist.); Gwik W., 
Henryk Schmitt; Czarnik Br. dr.. Na wieść 
o śmierci Mickiewicza; Gzermak J. dr, Z Tatr; 
Czerwiński Wł, Józef Supiński; Dziedu- 
szycki W. r, 1) W Paryżu, 2) Mięszane 
małżeństwo, 5) Sztuka polska na wystawie kra- 
jowej; Graybner St, 1) Mój romans, 2) Na 
warszawskim bruku, 3) Mamin synek; Grabo- 
wski Т. L., 1) Trzy karty, 2) Janusz, 3) Gdzie 
szczęście, 4. Antko; Hirschberg A. dr, 1) 
Wrażenia z podróży po Grecji, 2) Hiszpania. 
wspoinnienia z podróży; iłordyński K. б, 
Bartek Połatajło; Inlender A. (Adin), 1) Li- 
sty do redaktora, 2) Listy z wystawy muzyczno 


teatralnej, 3) Listy z Bułgarji; Jeż Т. Т. 
zia; Kruszewski I. J.. Nad, przepaścią; 


Kuncewicz J., 1) Słowicze dźwięki, 2) Sta- 
sine oczy, 5) Panny z kalendarza, 4) Moi przy- 
jaciele, 5) Zaklęle usta, 6) Ustęp z Gita-(ro- 


vindy; Kaczkowski Zygmunt, Wasi ojco- 
wie; Krajewski Adam, 1) Swaty na 
przedmieściu, 2) Pluskwy, 8) Aż na dno! 


Kucharski К. Wrażenia z podróży; Klemen- 
siewicz J. Poezje; Lewandowski R. Ze 
sztuki; Laskownieki Br. Z wystawy poznań- 
skiej, Łętowski J. leck Gesundheit i 5p.: Łoś 
W. hw. 1) Zięciowie domu Koha ct Gie, 2) Ne- 
ra Polacca, 3) Mój rezydent, 4) High-Lile do- 
ktor, 5) Panna Staryńska: Morosz J. Bylo ich 
dwoje; Morzkowska Ant. Bez steru; Maj- 
chrowicz d. Lisiv berliński; Magnuszew- 
ski D. Schadzka © iystyczna; Niewiadomski 
SŁ 1) Z notatek Аарона, д) Muzyka na 
wystawie; Naganowski kd. 1) Listy londyn- 
skie, 2) Żona weterama: Nagoda. 1) Pusta 
ćwiartka 2) Gardente; Nittman. Literatura dla 
młodzieży; Ostaszewski-Baranski dr. 1) 
Najpiękniejsze na ziemi. 2) Ona. 3) Wicki rok. 
4) Rok Is46. Veplowski-5chnfiir 5. 1) 
Kraszewski jako autor drunatyczny. 2) Teale 
polski we Lwowie, 3) Inni, 4) Spiskowcy. 5) 
Za orkuni Napoleona, 6) Reformy Jóretińskie, 
1) Z krwawych dni, 8) Listy polskicj damy, 5) 
Galiciana, 10) Anonim o Galicji, 11) Z archi- 
wuni cenzury; Pepłowski Tadeusz. Poczje; 
Płoszowski Leon. Poezje; Pawłowicz К. 
1) Z podróży po Litwie. 2) Polacy w Ameryce; 
Rodziewicz Marja. 1) Farsa panny Heni, 2) 
Chrobatła. 3) Straszny dziadunio, 4) Kozacza 
dusza, b) Pożary i zgliszcza, 46) Pierwsza kula. 
7) Między ustuni a brzegiem puharu, 3) Juve- 
nes dum summus, 0) Szary proch, 10) Błęki- 
tni, 11) Klejnot; Rossowski St. 1) wykł no- 
wel; 2) Cykl poezyj, 35) Z literatury i o litera- 
turze, 5) Miscelanea уе Świata artystycznego, 
э) Warf: Rawita Fr. 1) Warszawa wr. 1194, 
2) Na stepach; 5) Złotobrody emir (pod pseud. 
Wigura SŁ); Rodoć M. Listy do pana Bonita- 
cego; Stroner A. Poezje; Styka Jan. Listy o 
sztuce; Silesius (pseud.). Wszystkiem pieniadz; 
Siemiński Jan ks. dr.: Socjalizn а Czyuny 
chrystjanizm; Baski J. Listy paryskie; mien- 
kiewiez Henryk. Quo vadis (przedruk sire- 
szczenia umieszczonego w Kraju); Szczęsna. 
Przelotne chmury; 5edlaszkówna J. Bohdan 
Zaleski; Teodorowicz R. 1) Zgalerji gogów, 
2) Figury ogrodowe, a nadto cały сухі nowelet 
i obrazków z życia, Turczyński J. 1) Całe 
życie sługą, 2) Wygnańcy: Urbański A. 1) 
Wałażka, 2) Miateż; Ujejski K. Biala kamelja; 
Webersfeld Е: Wspemnienia z ławy szkol- 
nej; Wybranowski L. Drobiazgi z różnych 
«czasów; Wilezyński A. Metoda dr. Kocha; 
Walewski A. 1) Teatr u nas i u obcych, 2) 
Poezje; Waligórski Fr, 1) Poezje, 2) Psalmy 
polskie; Wołowski, Opowiadaj dziadku; Zy- 
biikiewicz Mikołaj, Kilka myśli polityczuych; 
Zorjan, Mieszczańska duma; Zawadzki Wł. 


Wsponinienia 2 obozu St. krzyskiego; Zych 
Fr. Wrażenia z wycieczki do górnego Szlaska, 
w Poznańskie i do Prus zachodnich; Zicliń- 


ski J. K. 1) Anina. 2) Nr. 13; Zipper Al- 


bert dr. Z wieku konkwistadorów. X. Y. Z. 
Baronowa Krudensterin. 

b) tlumaczenia: 

Alarcon Pedro: Złotow!osa (z biszp.); Au- 


debrandt F.: Wila Ghainpereier (fr.); Aicard J. 
Czarny djunent (fr.); Beniezky Вајл: 1) To 
ona. 2) Ella (z węgiersk.); Braddon M.: 
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1) Opactwo Tempest, 2) Błędna gwiazda, 3) 
W podejrzeniu, 4) Mąż wdowiec (z angielsk.); 
Brandes I. Wrażenia z Polski (z duńskiego); 
Blunt K. -Traktat morski (z angielskiego); Cal- 
dos Р. В. Peppa Епсаг (z hiszpańskiego); 
Czajkowski. Pamiętniki (z rosyjskiego); Clarce 
I. Na tropie zbrodni (z angielskiego); Coppe Fr. 
1. Prawdziwe szczęście. 2. Ojcze nasz (z francu- 
skiego); Cobb. Т. Na godzinę przed śiniercią (z an- 
gielskicgo): Doyle Tępiciel Mormonów (z ang.); 
Dumas Alek. Lora gratis (z fr.); Daudet АП. 
Mała parafja (z fr.); Eschtruth Natalja Głos 
krwi (z niem.); Ebers Kleopatra (z niem.); 
ЕгапеШоп R Е. Korneljusz Herling (z fr.); 
Falb R. i Blunt К. Koniec świuła (z ang.): 
Fournel W. Kapitan Hardy (z fr.); Flammarion 
Miłość na niebie (z fr.); Fleming H. Złote kaj- 
dany (z hołend.); (ireen A. K. Tajemnica dr. 
Mileswortha (2 ang.); бур Ostatnia przechadzka 
(z fr.): Giuliani Sąsiedzi (z włosk.); Gniedicz 
Р. Р. Ха Ararat (z rosyjs.); Halevy L. 1) Cri- 
quctte, 2) Mój proboszcz, 3) Najpiękniejsza, 
4) Świetne małżeństwo (z franc.); Humme 
1) Pstra wstęga, 2) Мый. Jonas (z ang.); He- 
denstjórna W śnieżnej zamieci (2 szwedz.); 
Jellinek Kd. Nadeżda (z czesk.); Józefowicz 
M. W. Młodzież polska na uniwersytetach kijo- 
wskich (z rosyjs.); Kremer Józef Gryzący czerw 
(z holend.); Kielland A. L. Proza życia (z norw.); 
Kielson S. G. Skromne wymagania (z duńsk.); 
Korolenko W. Wspomnienia żandarma (z rosyj.); 
Lepelletier Е. Madame Sans-Gene (z franeusk.); 
Leliwa hr. Stosunki polsko-rosyjskie (z vosyjsk.); 
Mathera Tryumf Lilli (z włosk,); Maupassant 
Guy Clochette (z frauc.): Monti M. List goń- 
czy (z włosk.): Mary 1. Bez wyjścia (z frane.); 
Mathevs Н. Kuzynka ze wsi (z ang.); Matopolo 
Leonidas (z greck.); Macierlinck Maurycy Intrazi 
Ouida Don Gesnaklo (z ang.); Olmet J. 1) Osta- 
tnia miłość, 2) Bla dziecka (z frane.); Oliphant 
Mademoiselle (z ang.); Perron Księżniczka cyr- 
kowa (2 franc.);'Poradowska Popy i Popa- 
die (z franc.); Richepin J. Tajemnica zamku la 
Roche Morget (z frane.); Schuberth O. 1) Ety- 
kieta, 2) Bajka dla dorosłych (х niem.); Silva 
Carmen 1) Oderwany listek, 2) Pomyłka (z 
romań.); Stroupeznicky Wł. Podarek starego 
pisarza (z czesk.); Sternson R. L. Ollalla (z 
ang.); Stiepniak S. M. Podziemna Rosja (z 
rosyjs.); Stockton Fr. R. 1) Własne gniazdo, 
Morski djabeł (z ang.); Tinseau Leon Pod obu- 
chem tajemnicy (z franc.): 'Twierski Р. A. Szkice 
(z rosyjs.); Tołstoj Ł. 1) Prześladowanie chrze- 
ścjan w Rosji, 2) Nowele (z ros.); Theuricta 
Proces Froideville (z frane.); Vogue Кир. Na 
Krymie (z franc.); Zola Marzenic (Le Reve). 

Przeważna część tych utworów tłumaczoną 
hyła przez członków redakcji Dziennika Pol- 
skiego. Oprócz tego wspomnieć tu należy o 
większych pracach oryginalnych z zakresu hy- 
gjeny. Prace takie zamnieszczali w piśmie na- 
szem pp. doktorowie: Gońka, Henzel, Jasiński, 
х p. Krówczyński, Stachiewicz, Wiezkowski i 
Wehr. Ten ostatni jest uprzejmym i łaska- 
wym naszym sprawozdawcą 2 kongresów chi- 
rurgicznych. Z przytoczonego tu szeregu ułwo- 
rów większych oryginalnych i tłumaczonych, 
przekonać się mogą czytelnicy nasi, że feljeton 
nasz starannie był redagowany. 

Ale wspomnieć паш wypada о kiiku na- 
zwiskach, z którymi czytelnicy nasi częściej się 


spotykali. Do tych należą nazwiska pp. St. 
Schniura-Pepłowkiego, który dla Dzien. 


Pol. napisał przeszło sto feljetonów z przeszłości 
kraju i stolicy, SŁ Rossowskiego, który 
prowadził dział krytyki literackiej i zasilał 
Dziennik Polski swymi utworami tak z zakresu 
poczji jak i prozy, St. Woynarowskiego, 
Br. Laskownickiego i A. Popławskiego, 
którzy prócz swych prae oryginalnych umic- 


sżezali celniejsze prace obcych pisarzy, Sta- 
nisława Niewiadomskiego: który zanie- 


ścił wiele drobniejszych  [ajletonów z zakresu 
muzyki, dr. Stanisława Ritila, który się zaj- 
mowal się krytyką dzieł politycznych i ekonomi- 
cznych, Aleksandra Milskiego, który przez 
lal ośm pisywał sprawozdania, Romnalda Teo- 
dorowicza, który w pierwszych | zwłaszeza 
latach zamieści w Dziezniku Polskim cały sze- 
reg okolicznościowych [ejlelonów, H. Jossego, 
nowelisty. J. Zengtellera, nowelisty i M. 
Ch. Dzikowskicgo., Могу pod bsendani- 
шети „Stacha Pancernege” pisywał kroniki nie- 
dzielne. W ostatnich już ezasach szeregiem 
urtyknłów i sprawozdań zapisali się w Dewn- 
niku Polskim pp. Antoni Ghołoniewski i 
Edmund Kolbuszowski. 
* 
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W ciągu tych lat pracowali stale w Dzien- 
niku Polskim pp.: Bieńkowski Ad, Ghoło- 
niewski Ant, Josse Henryk, Kolbuszo- 
wski Kdmund, Królikowski, Kucharski 
Karol, Laskownieki Bronisław, Meruno- 
wicz Teolil, Milski Aleksander. Niewia- 
domski Stanisław, Ostaszewski-Barański, 
Popławski Ant. Rawita-Gawroński Fr., 
tittel Stan, Rossowski Stanisł, Schmitt 
Mieczysław, Sznfr-Peplowski Stan, Theo- 
dorowicz Romuald, Vogel Aleksander, Wo y- 
narowski Stan. Z tych p. Adam Bieńkowski 
pracuje obecnie w Gasecie Lwowskiej, pp. La- 
skownicki i Rossowski w Słowie, dr. Vogel 
Aleksander jest redaktorem (егу Narodowej, 
w której też skiad wchodzi p. Theodorowicz. 
Р. Milski oddał się wyłącznie redakcji Smiyusa, 
p. Pepłowski redaguje Мар, utrzymująe jednak 
stały związek z Dziennikiem Polskim. 

* ч * 

Dwóch pracowników straciliśmy w tym cza- 
sie przez śmierć. W d. 17. lipca 1889 zmarł 
śp. Lubin Ilasiowicz, długoletni współpraco- 
wnik Dziennika, w roku zaś 1895 utraciliśmy 
kierującego zecera śp. Stanisława Drewnie- 
wskiego, jednego z najzdolniejszych w swym 
zawodzie i ezłowieka niezwykłego charakteru. 
Cześć ich pamięci! 

БЫ Е ж 

W czasie wystawy krajowej w roku 1894 
wychodził Dziennik Polski dwa razy: o 6. rano 
i 6. wieczorem, w tym też czasie podaliśmy 
liczne ryciny o:!noszące się do wystawy krajo- 
wej i salonu sztuki. 

W r. 1890 wydaliśmy pamiątkowy numer 
mickiewiczowski (183), w r. 1891 numer „Trze- 
ciego Maja“, ozdobiony licznymi portretami 
i гусіпаллі. W tymże roku, w dniu 1. paź- 
dziernika wydaliśmy ozdobny numer na u- 
czezenie dnia, w którym przed laty 30 Dzien- 
nik rozpoczął swoje istnienie. Numer ten 


+ . : > PE 


zdobią portrety pp.: ks. Sapiehy, dr. Smolki, 
Ziemiałkowskiego i Zimy. W r. 1592 w dniu 
5. lipca wydaliśmy numer poświęcony uroczysto- 
ści sokolej, w r. 1898 osobnym numerem uczci- 
liśmy jubileusz Kornela Ujejskiego i stułetnią 
rocznicę t. z. niemej sesji. Rocznica powsta- 
nia Kościuszkowskiego znalazła oddźwięk w nr. 
95 z r. 1804, który ozdobiony został nadto ry- 
ciną Popiela „Atak na armaly*, w czerwcu zaś 
tego roku wydaliśmy numer (154) w dniu otwar- 
cia wystawy, ozdobiony portretami głównych jej 
twórców i widokami wystawy. 
ж 


ж ж 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka суй, 
dotyczących naszego stosunku z proknratorją 
państwa. W ciągu tych dziesięciu lat Dzien. 
Polski skonfiskowany został 62 razy, 7 czego 
tylko 27 konfiskat nie zatwierdzono. Najprzy- 
krzejsze stosunki były w r. 1887, kiedy skon- 
fiskowano Dziennik 18 razy. Było to za czasów 
bytności p. Girtlera.... 

* j * 

Z dniem 1. stycznia 1897 rozpoczyna Dzien- 
nik Polski XXX rok swego istnienia, a XI od 
czasu, gdy przeszedł w ręce obcenych właści- 
cieli. Że staraniem Redakcji będzie starać się o 
rozwój pisma w każdym kierunku — o tem za- 
pewniać nie potrzebujemy. Nadmieniamy tylko, 
że i pod względem zewnętrznego wyglądu zaj- 
dzie nie mała zmiana, spowodowana tem głó- 
wnic, że Dziennik Polski doczekał się wreszcie 
własnej drukarni, w której na stronę typogra- 
ficzną nierównie więcej będzie nożna zwrócić 
uwagę. 

Dr. К. Ostaszewski- Barański. 


GWIAZDA BETLEJEMSKA. 


(LEGRNDA LUDOWA). 


Tysiące lat przeszło pełnych zmian najroz- 
maitszych i przeobrażeń przekonań ludzkich, a 
teraźniejszość przez lud wiejski mimo to tysią- 
cem węzłów pozostała złączoną ze szarem przed- 
poraniem epoki zbawienia. Z ludowych obrząd- 
ków, zwyczajów i obyczajów, z klechd i guseł, 
z bajek i podań rozchodzą się jeszcze zdumie- 
wające dźwięki i odgłosy, które świadczą o wiel- 
kiej sile nastroju prastarych wyobrażeń io nie- 
spożytej stułości ducha, w którego wnętrzu 
znalazły schronisko. 

Najwyraźniej i najjaśniej od niezliczonych 
okruchów przedawnego życia, urokkan pogań- 
stwa omglonego, odrysowuje się cykl podaniowy 
o gwiazdach. Legendy te są złotem ziarnem 
chrześcjańskiecgo siewcy 2 pierwsych wieków огу 
pochrystusowej. 

Z prześlicznego tego cyklu, pelnego urokiem 
poezji owianych podań wyjmujemy jedno o 
gwieździe betlejemskiej, 

Prześliczne dziś niebo — opowiada lud — 
skrzące się w nocy gwiazd mirjadem, za czasów 
żydowskich *) było zupełnie ciemne. Gwiazdy wów- 
czas dopiero sięnalewały, ale nie świeciły nad zie- 
mią, tylko nad rajem, gdyż nie było jeszcze 
Tego, który miał zbawić ludzkość i zapalić te 
świtttła па stropie niebieskim. Ludzie wówczas 
wiedzieli o nich tyle, co przez sen. W nocy 
gwiazdy nie wskazywały im drogi, a jeżeli Bóg 
chcial jakiego człowieka prowadzić po swej 
woli, natedy zapalał mu ognie na obłokach. Ża 
żydów lak było, że nawet dusze zmarłych le- 
сау przez ciemności do góry i tam się błą- 
kaly, oczekując odkupienia. Nie było gwiazd, 
któreby wskazywały im drogę do raju, nie było 
drogi mlecznej, gościńca wiodącego do nicha. 
Do ludzi wuierających w łasce przychodził wv- 
słany przez Stwórcę anioł z pochodnia, aby ieh 
dusze przeprowadzić przez noce przed tron Naj- 


wyższego. Z ziemi widziano wówczas ognie 
okrągło jak koła i rozumiano, że to wozy 
ogniste, a na nich odjeżdżają dusze przed 


bramę niebieska. 

Gdy zbliżała się chwila przyjścia na świat 
Zbawiciela, Bóg zapalił na niebiosach gwiazdy, 
a zapalił ich tyle, Пе ludzi było na.ziemi, aby 
Chrystus wiedział za ile dusz cierpi i umiera. 
Każdy człowiek miał swój znak na niebie i dziś, 
skoro эһ; człowiek rodzi, zaraz jeden znak taki 
przybywa. Ziad też gwiazdy rachować to grzech 
і niebezpiecznie, bo można przy tej rachahbie 
„nałknąć* na swoją, a wtedy nagła Śmiercią 
skończyć. 

Najjasniej wsród gwiazd wszystkich bły- 
azeza gwiazda Ghrystusowa, gwiazda hetlejem= 
ska, którą Bóg zawiesił na niebie na znak 
przyjścia Zbawicielu. Poczęła ona świecić na 
Zwiastowanie, ue dla złych ludzi nie była wi- 
doczną. Gdy Zbawicie!-człowick na świat przy- 
szedł, wytoczyli ja. aniołowie na niebo, gdzie cu- 
dowiym zajaśniała blaskiem. Dostrzegli ją pa- 
staszkowie i święci Trzej Królowie i poszli po- 
Шош się Dzieciątku Jezus. 

Przez cały czas, gly Zbawiciel nauczał na 
ziemi, gwiazda ta nieporównanym jaśniała bla- 
skiew, gdy zaś za nasze grzechy zawisł na 
krzyżu i oddał za nas swe Życie, wówczas i 
gwiazda ta zgasła dla ludzi, a aniołowie wzięli 
ja I unieśli do nieba, gdzie do dziś hlyszczy 
w raju u stóp tronu, na którym króluje Naj- 
świętsza Boża Rodzicielka. 

Gdy śię zbliży koniec świata i Chrystus bę- 
dzie miał przyjść, aby odbyć sąd nad ludźmi, 
wówczas ta gwiazda znów zabłyśnie jasnym 
płomieniem na niebie i da znak ludziom do- 
brym, iż chwila sądu się zbliża. Ludzie źli wi- 
dzieć jej nie będą. Gdy Chrystus zasiądzie na tronie 
i sąd rozpocznie, gwiazda ta zawiśnie nad jego 
głową. E. Kolbuszowski, 


Ekonomiczne położenie kraju. 


I. Okólnikiem z czerwca 1895 r. wezwał 
wydział krajowy wszystkie wydziały powiatowe 
do perjodycznego nadsyłania sprawozdań о е- 
konomicziem położeniu ludności rolniczej w 
kraju. 

Po myśli tego okólnika nadsyłają też wy- 
działy swoje sprawozdania wiosenne, letnie i 
ziniowe, z trzech głównych okresów wegetacji 
roślinnej, donosząc o stanie zasiewów, wzroście 
ich i zbiorze ziemiopłodów. 

Wydział krajowy, wydając 
porządzenie, wychodził 7 tego 


powyższe roz- 
zapatrywania, 
|. *®) Lud uważa żydów za najpierwszych na świecie. 
Od nich dopiero pochodza, wszyscy inni poganie, a nawet 
Niemcy, klórzy są — jak lud twierdzi -— tylko chrzczonymi 
żydami. 

że o stanie ekoiomicznym kraju powinien być 
każdej chwili dokładnie poinformowany, ażeby 


wiadomości przynajmniej о niektórych z tych 
klęsk clementarnych, jakie każdy kraj nawie- 
dzają, a zwłaszcza tak rolniczy jak Galicja, nie 
zaskoczyły go niespodziewanie, lecz by je mógł mieć 
we właściwym czasie, a zatem przed zebraniem 
sejmu, gdy jest możność, zestawiwszy sumę po- 
trzeb, wynikających z tego powodu, zażądać о- 
flarności i pomocy ze strony kraju. 

Na podstawie materjałów, jakie wydział 
krajowy dotąd otrzymał, można przyjść do prze- 
konania, że rok bieżący nie wymaga od kraju 
jakiejś szerszej akcji ratunkowej z powodu 
klęsk elementarnych. Z wyjątkiem tu i owdzie 
trafiających się gradów i pożarów, co najwyżej 
iniejscowego wylewu rzek, bez których na tak 
obszernem terytorjum żadnego roku ` obejść się 
nie może, — nie było na szczęście w r. 1896 
żadnej kięski elementarnej, dotykającej rolnictwa 
krajowego, klęski, któraby objęła znaczniejsze 
okolice i wymagała natychmiastowej, doraźnej 
pomocy ze strony kraju. Jeżeli nawet ostate- 
czne zbiory wykażą gorsze rezultaty, niż się te- 
go pierwotnie spodziewano, to i tak zupełnie 
niepomyślny wynik nie przekroczy granicy spo- 
radycznych i lokalnych wypadków. 

Z wiosną oziminy zapowiadały się w ca- 
łym kraju o wiele korzystniej; późniejsze dopie- 
ro niesprzyjające warunki atmosferyczne, jak 
długotrwałe zimna w _ kwietniu, opóźniające 
znacznie roboty polowe, jak niemniej i później- 
sze posuchy letnie, głównie we wschodniej czę- 
ści kraju trwające, znacznie pogorszyły pierwo- 
tny stan ziemiopłodów; kilka podgórskich po- 
wiatów, jak: Sambor, Turka, Staremiasto, u- 
skarżały się zaraz z wiosną na gorszy stan 
ozimin. inne wykazywały znaczniejsze szkody 
zwłaszcza w koniczynach, poczynione przez my- 
szy polne w zeszłej jesieni. Р 

Przednowek w tym roku i brak ziarna па 
zasiew wśród biedniejszej ludności nie okazał 
się nigdzie tak ciężkim, jak lat poprzednich. 
Taniość zboża, przedewszystkiem zaś  urodzaj 
kartofli w r. 1895 przyszły na wiosnę z pomo- 


cą najbardziej potrzebującej warstwie lu- 
dności. 

Najniekorzystniejsze pod tym względem 
warunki panowały tyłko w paru powiatach 


i te częściowo dotknęły gminy о gorszej gle- 
bic, jak n. p. w powiecie niziańskim, gróde- 
ckim, część powiatu brodzkiego, a nadto w po- 
wiecie czortkowskim. 

Со do stanu zarobkowania ludności, to 
w ogóle większość powiatów wykazuje brak ro- 
boty i zarobku w pewnych i to dłuższych okre- 
sach czasu. Najbardziej sprzyjające warunki dla 
robotników zdają się panować na zachodnich 
pograniczn "ch powiatach, jak: Biała, Chrzanów, 
Myślenice, nie mówiąc już o podmiejskich okrę- 
gach w krakowskim, lwowskim i przemyskim 
powiecie, okolice naftowej produkcji (Krosno, 
Gorlice) dają sposobność coraz większego za- 
горки aniejscowej ludności, a nawet przyciągają 
оред. Powiat łańcucki stwierdza niemniej wię- 
kszą łatwość zarobkowania w stosunku do lat 
poprzednich z powodu założenia cukrowni 
w Przeworsku i skutkiem tego znaczniejszych 
plantacyj buraczanych, jakie powstały w po- 
wiecie. 

Jeżeli nie najbardziej znany, to w każdym 
razie posiadający największy rozgłos w kraju, 
jest ruch ludności naszej za morze do Stanów 
Zjednoczonych, Brazylji, a w ostatnich czasach 
i do Kanady. Zabiera on w każdym razie war- 
stwę ludności zamożniejszej, posiadającej przy- 
najmniej tyłe majątku, ile to jest potrzebne do 
odbycia dalekiej podróży. często z liczną rodzi- 
ną, jak to się dzieje przedewszystkiem ze wscho- 
dniej części kraju. Wyehodźcy ci pozbywają się 
tutaj częstokroć za bezcen majątku swojego; 
kilka wschodnich powiatów, jak Skałat, Brody, 
Zbaraż, Trembowla, Husiatyn, nadinienia, że 
okoliczność ta wpłynęła w ostatnich latach na 
znaczną obniżkę ceny ziemi, że nawet skutkiem 
tego zaczyna brakować chętnych do kupna i to 
jedynie w wiełu miejscowościach powstrzymuje 
dalszą Ното emigrację. 

Na zachodzie kraju objaw jest całkiem od- 
mienny. W znaezniejszej liezbie wypadków nie 
emigrują stąd całe rodziny, ale jednostka tylko, 
nie pozbywają się one ojcowizny, ale przeciwnie, 
nadsyłają pozostałym w kraju zaoszczędzony 
grosz na oplutę długów i dokupno pola. Cena 
ziemi w tych okolicach podnosi się znacznie. 

Wydział powiatowy w Krośnie donosi, że 
wzrost obdłażenia własności włościańskiej nie 
daje się spostrzegać, a nawet można twierdzić, 
że obdłużenie wskułek przypływu pieniędzy 
z Ameryki w niektórych wypadkach znacznie 
się zmniejszyło. Morg średniej ziemi dochodzi 
tam do 400 zł. i wyżej i zawsze chętnych znaj- 
duje nabywców. : 

Wydział pow. w Mielcu konstatuje, że go- 
rączka emigracyjna już od paru lat w tamtej- 
szym powiecie ostygła, піс ustaje jednak całko- 
wicie; od czasu do czasu wydala się jeszcze po 
kilka osób do Ameryki północnej. W ogóle сї, 
którzy z powiału mieleckiego wyemigrowali, 
przesyłają rodzinom swoiin dość znaczne kwoty 
zarobionych tam pieniędzy, niektórzy  przyje- 
żdżają sami ze zarobionymi pieniędzmi i osią- 
dają na oczyszczonych z długu gruntach. 

W ogóle według wiadomości z 
kraju, ruch emigracyjny zamorski w rb. zna- 
cznie 031401. Tylko z południowej części po- 
wiatu brodzkiego donoszą, że od Nowego roku 
miało wyemigrować kilkaset osób. Niemniej 
w  jasielskieen dostrzeżono znowu istniejący 
ruch, gdyż pieniądze z Ameryki nadpływają 
liczniej jak w r. 1895. 


całego 


Druga odezwa 


lwowskiej loży masońskiej. 
Lwów, 22. grudnia. 

W tych dniach wyhektografowaną została 
druga z rzędu odezwa tutejszej loży masońskiej 
pt. Zweiter Weckruf an das jiidische Volk jako 
wyklad, miany w lokalu loży 31. października 
1896. Dokument ten *nie da się należycie stre- 
ścić. Przy najmozolniejszych studjach niepodo- 
bna pochwycić przewodnich jego myśli, prócz 
zapowiedzi powtórnego przyjścia na świat Me- 
sjasza i przypisania mu roli oswobodziciela ży- 
dów oraz całej cierpiącej ludzkości. Przytaczamy 
w tłómaczeniu z niemieckiego kilkanaście wybi- 
tnych ustępów masońskiej odezwy, а czytel- 
nik — jeżeli mu się to uda — niechaj postara 
się sam ugrupować je w logiczną całość. Oto, 
co mówi odezwa: 


„Głównym ideałem" wszyskich 


поду i Jezusa, 


©. 


- napisami: 
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„Wolnomułarze wszystkich odcieni зуа1стс1е 
mężnie o wolność, równość, braterstwo, ludz- 
kość, sprawiedliwość i rycerskość. Jesteśmy 
ochraniaczami ubóstwa, ojcami nieszczęśliwych, 
„patronami wdów i sierót, apostołami pokoju i 
filarami * obyczajności, dlatego starewiercy ży- 
dowscy uważają nas za misjonarzy chrześcjań- 
skich i sądzą, że przyszliśmy, aby poprowadzić 
do chrztu całe żydowstwo. Biada wam, wy o- 
szukani oszuści! A jednak wierzymy, że Chry- 
stus jest królem Izraela, Mesjaszem, synem 
Józefa! 

„Nie zajmowaliśmy się nigdy „wysoką po- 
lityką* 1 gdy zaszczepiliśmy nową socjalną naukę 
na świecie. Ferdynand Lassale był naszem na- 
rzędziem — a nowa nauka społeczna jest krwią 
z krwi naszej i kość z kości naszej! 

„Ta-część żydowskiego plemienia, która nie 
uznać Mesjasza syna Józefa, oddana została w 
ręce Lucyfera, djabła. Tak utrzymują obydwa 
wielkie przekleństwa pentateuchu, tak utrzymuje 
prorok Daniel, tak utrzymuje apokalipsa (obja- 
wienia św. Jana), tak mówią święte księgi in- 
dyjskie przez usta fakirów, tak mówią wszystkie 
medja w swoich hipnotycznych $nach, tak mó- 
wią nam ezyste uczucie i rozum, tak samo 
mówi biblijny Balaam i wszyscy mędrcy i my- 
gliciele i prorocy. 

„Czy żydowstwo znajduje się w najściśłej- 
szym związku z Lucyferem? Kto jest Lucyfer? 
І komu należą się modlitwy wolnomularzy wich 
małych górskich kaplicach ? Czy modlitwy nasze 
mają jaki rezułtat? Czy spirytyzm i hypnotyzm 
i memneryzm i frenologja i teurgja i chiroman- 
cja i nowożytna astrologja i mantyka, jako 
nauki są wystarczającemi? Czy znamy znacze- 
nie indyjskich honopi dła ekstazy człowieczeń- 
„stwa? Co to jest żydowska tajemna nauka? 


„Powiedźcie mi zatem, kto jest Lucyfer? 
Czy jest on bogiem słońca czy djablem? Jest 
nasz Lucyfer istotą rzeczywiście istniejącą, jak- 
kolwiek nadprzyrodzoną, czy też istnieje on 
tylko w fantazji, jak bogowie greccy? Jest nasz 
Lucyfer dziełem роет czy ludzkiem ? Wystrzelił 
z promieni słonecznych, czy wypełznął z błota 
czasów ? Gzy znacie wy tajemnicę, jak z czło- 
wieka staje się bogiem?“ 

W.tem miejscu następują na całej stron- 
niey wyrysowane „symbole,“ „ideały* i „sta- 
dja uświadomienia, ludzkiego w czterech pier- 
wszych stopniach wolnomularstwa“. 

„Symbolami* s trzy kwadraty, opatrzone 
па rogach następującemi nazwiskami: Mojżesz, 
Jezus, Mahomed i Lassal; Mojżesz, Jezus. Spi- 
nozą i Marks; Jezus, Zoroaster, Budda i Kon- 
fucjusz. Piewszy kwadrat nazywa się das vier- 
punktirte Hochquadrat. W drugim imiona Spi- 
a w trzecim imiona Buddy i 
Żoroastra, połączone są poprzecznemi linjami. 

- „ldęały*, opatrzone napisem Haschguchu 
Pruttons „Einselschicksal, są іо dwa kwadraty i 
cztery trójkąty. Kwadraty mają na rogach wy- 
pisane wyrazy. . 1. Jeżus. Nasir. Rex Judei, 2. 
Lucifer Asmond. Achitofel Bitru. Pierwszy kwa- 
drat ma tytuł „INRI“, drugi „Djabeł*. Pierwszy 
trójkąt (Heil, Dreieck) opatrzony jest wyraza- 
mi: Ojeiec, Зуп, Duch św.; drugi opatrzony 
wyrazami: prawa natury I. AL i MI. stopnia; 
trzeci (Homo Iábolicus) wyrazami: mężczyzna, 
kobieta, dziecko, czwarta wreszcie wyrazami: 
temperament. typ i wychowanie, których wy- 
padkową jest charakter. 

„Historją* obejmuje kwadrat i dwa trój: 
kąty. Kwadrat dzieli historję ludzkości na cztery 
epoki: тей а (od początku do r. 1783 po Chr.) 
filozofja (1793—1849), socjalizm (1849—1900), 


"mistyka „(4900 aż do końca). Trójkąty komen- 


towane są wyrazami: 1. starożytność, wieki 
średnie, wieki nowożytne, 2. słowo, myśl, 
czyn, 

„Wolnomularstwo*, zamykające tę tabelę, 
przedstawia się jako tabliczką, podziełona na 
10 stopni, upstrzona 3 oczami opatrzności 
wiara, nauka, praca, miłość ludzi. 
Nadto spotrzegamy tu luźne napisy: Fnimeta- 
morjhkose, unum cum deo i bardzo nierycerski 
napis: Kobieta komo diabolus. Pod spodemi 
ludzi są: INRI 
Ш. stopień, Lucyfer.* Napisy.na samej tablicz- 
ce są nieczytelne. Następnie mówi odezwa: 

„Dlaczego najmędrsi ludżie wszystkich cza- 
gów nie pih wina? Dlaczego nie jedli mięsa? 
Dlaczego nie żenili się? Dlaczego żyli w najstra- 
szniejszem ubóstwie? Jak żył Zaratustra? 

„Więc któż jest-Lucyferem? Czy jest Lu- 
cyfer jednoznacznym z Heljosem i Apollinem? 
Jest Lucyfer szatanem i czy cienie umarłych są 
szatananii czy tylko cieniami? I cży dlatego du- 
chy umarłych są Lucyferami? Czy mamy po- 
dobnie, jak Chińczycy, kult umarłych? Czy mo- 
żemy powstrzymać losy świata? (Czy możemy 
śmierć zakląć przez Lucyfera? Gzy twórca praw 
natury pozwoli] nam kazić dzieło Swojej ręki? 
Czyż możemy zmienić prawa natury? 

„Nie! Nie! Nie! 

„Cóż więc wobec tego znaczy nasze taje- 
mne nabożeństwo do Messjusza ben Józefa і 
kaplice i Lucyfer? Postępujemy tylko według 
wyższych praw natury, naszym  najświętszym 
obowiązkiem jest poznawać je coraz bardziej. 

„Wyznanie wiary wolnomułarza: 

„Wolnomularze nie wierzą w ріесіокѕізр 
mojżeszowy. Wołnomularze nie wierzą w księgi 
talmudu. Welnomularze nie wierzą w powagi 
katolickiego kleru. 


„Wolnomularze wierzą natomiast w genjusz' 


slowo, które się stało ciałem. Słowo boże za- 
mienione w ciało zamieszkało między nami. 
Gdy Chrystus został ukrzyżowany, ciało jego 
stało się znowu „słowem*, a to słowo stało się 
znowu ciałem! Jestto nasza nowożytna kul- 
tura ! 

„Wolnomułarze wszystkich odcieni, a z ni- 
mi wszyscy, którzy nie zostali dotknięci ducho- 
wą 5ероіа, wierzą w boski genjusz „słowo“ 
(das göttliche Genie Logos) i w jego trzykrotną 
metamorfozę za pomocą świętego trójkąta i czte- 
ropunktowego wysokiego kwadratu! 

„I dlaczego kultura ta jest tak niedosta- 
teczna? Zapyłacie o to. Messjasz syn Józefa nie 
może ugruntować szezęścia, tylko przygotować 
ja. Dokończenie pozostawione zostanie Messja- 
szowi synowi Dawida!“ 
| „Ludu żydowski! Oto nadszedł twój czas. 
р" był bóy zemsty, niegdyś był straszliwy 

ziris, który w świątyni Ozirisa błyszczał krwa- 
wo czerwonemi głoskami, który nakazał krwawy 
chrzest. | oto przyszedł twój prorok  Eljasz 


-skarbu 


„Ludu żydowski! Oto nadszedł twój czas. 
Wkrótce przyjdzie Messjasz syn Dawida, ażeby 
ochrzcić w ogniu ciebie i wszystkich synów 
człowieczych wraz z tobą... 

„Ludu żydowski! Oto nadszedł twój czas. 
Wkrótce przyjdzie Messjasz syn Dawida (jestto 
ten sun Messjasz syn Józefa, któregoś kazał 
ukrzyżować) ale w zmienionej wspaniałej po- 
staci jako król Muszuach! Słońce, księżyc 
i gwiazdy wieczorne przewyższa blask jego obli- 
cza, aniołowie w niebie drżą przy wymnawianiu 
jego imienia, gdyż on jest pierworodnym synem 
Boga. On wam obwieści naukę pokoju i on 
was ochrzci przez ogień i przez Ducha św. 

„Nie jego naukę, lecz jego samego, jego 
ducha i jego ciało i jego krew czczą wolnomu- 
larze. To jest alfa i omega, początek i koniec 
wszelkiej mistyki! 

„Trojaki jest stopień praw przyrody. Pier- 
wszy obejmuje świat zwierzęcy, roślin, kamieni, 
powietrza i ciał niebieskich. Potem następuje 
człowiek. Z powodu pięknego ciała należy on 
do drugiego stopnia, а wedle swojego ducha 
do trzeciego stopnia praw przyrody. Metafi- 
zyka i wszystkie jej pokrewne gałęzie należą 
do trzeciego stopnia praw przyrody. 

„Badanie nadnaturalnej wiedzy czyli praw 
przyrody trzeciego stopnia rozszerza się bardzo. 
Wyniki, jakie od 18. stulecia na tem polu osią- 
gnięto, są niezwykłe. Nauki realne i sztuki 
piękne dostarezyły tajemnej nauce środków do 
stąpania coraz wyżej i wyżej w jej niesłychanej 
wydatności. Dzisiejszy reałny świat jest córką 
idealnego świata, który był niegdyś. Tak samo 
nowożytna mistyka jest córką  przebrzmiałej 
nauki. 

„I podczas gdy socjaliści i kapitaliści wal- 
ста jeszcze о panowanie nad światem, gdy 


jeszcze cały świat dzieli się na dwa wielkie 
obozy, które z jednej strony głoszą wyższość 


silnego indywiduum, z drugiej panowanie ma- 
szyny, my śmiejemy się w skrytości; wiemy 
bowiem, że świat nasz — przypadnie zupełnie 
innym potęgom! 

„Teostofja* i „Karma* te dwa wyrazy, 
nieznane większości ludzi nawet z imienia, zbu- 
rzą caly realny gmach pieniężny i roboczy i 
wszystko pokryją różowym,  nieprzenikliwym 
obłokiem ! Wiele, wiele uczyniono na tem polu, 
jednakże najważniejsza rzecz pozostaje nam 
jeszcze do zrobienia. Badaliśmy przeważnie mi- 
stykę Egiptu, Indji, Persji i Chin; ale kto zna 
pierwszą kartkę żydowskiej tajemnej nauki? 
Kto zna „Sohar*, źródło wszelkiej mistyki? 

„Badanie żydowskiej tajeinnej nauki jest 
szczytem tajemnej nauki. Po za nią następują 


czyny, wielkie oswobadzające i rozwiązujące 
wszystko czyny! 
„Wielką jest miłość wolnomularza dla 


swoich bliźnich. Wielką jest nasza znajomość 
praw natury, wielkim jest nasz ból światowy! 
І gdy w naszych małych kaplicach, które 
zastępują miejsce starych świątyń Izydy, roz- 
ważamy losy dzisiejszej ludzkości, ogarnia nas 
ogromny smutek. 

„Gdy jednak w naszych małych kaplicach, 
które zastępują miejsce starych świątyń Izydy, 
rozważany przyszłość dzisiejszej ludzkości, wów- 
czas wolamy w szczerej radości: „(Cześć żydo- 
wskiej tajemnej nauce!* której cala wielka treść 
jest: Rabbi Josua ben Józef Hanozri, zwany 


Jezus Chrystus! 

„Wówczas wyniki kabalistyki nie będą 
już zagadkowymi i nieprzyjaznymi dla ludz- 
kości. Kto nas jednak zrozumiał, ten niechaj 
drzyszle pieniądze na wybudowanie najwyż- 
szego ideału!* 

Podpisano: Freimareru Loge, Grand Orient, 
Lemberg. Sekretarz Samuel Popicl, plac Golu- 
chowskich 1. 3. 


ки кы 


KRONIKA. 


Z opłatkiem. Uważając się za codziennych 
gości i przyjaciół Waszych, Szanowni Czytelnicy, jak 
rokrocznie, stajemy i dzisiaj duchem i sercem w po- 
śród Was w onej chwili, gdy w rodzinnem gronie 
dzielicie się opłatkiem wigilijnym. l do tych życzeń 
cieplych i szczerych, które sobie nawzajem wyra- 
Żacie, przylączamy kilka słów z naszej strony. Nie- 
chaj błogosławieństwo Boże spływa па Was i ro- 
dziny Wasze strugą obfilą, niechaj wszelkie troski i 
cierpienia pierzchną na zawsze od ognisk Waszych 
hen! za dziesiąte morza i góry, niech Wam w spo- 
koju i zadowołeniu mijają dnie, tygodnie, miesiące 
i długie, długie łata! 

Kalendarz. Czwartek (24.): Adama i Ewy. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o 
godzinie 4. minut 7. 


Mianowania.  Prczydjaum krajowej dyrekcji 
zamianowało oficjała rachunkowego Pawła 
Jaremczuka rewidentem rachunkowym, asystenta та- 
chunkowego Feliksa Zimmera oficjałem rachunkowym, 
wreszcie praktykanta rachunkowego Antoniego Ki- 
nalskiego asystentem rachunkowym. 

Komitet dla przeprowadzenia wyborów do izby 
handlowcj i przemysłowej, pod przewodnictwem p. 
W. Gubrynowicza, ogłosił już listę kandydatów. 

Zmiany w magistracie. W obsadzie biur ma- 
gistratu zasziy znowu pewne zmiany, 2 powodu sła- 
bości jednego z szefów biura. Obecnie więc zarząd 
departamentów (z dniem 1. stycznia 1897) będzie 
następującym: Sckretarjat prezydjum i rady: radca 
E. Lukas; depart. |. (finanse) starszy radca p. 
Emil Cossa; dep. 11. (niestałe dochody) st. radca 
p. Romuald Łyszkowski; dep. Ш. (budowniczy) 
radca J. Hobgarski; dep. IV. A. (wojskowy) za- 
stępstwo sekr. B. Ostrowski; dep. JV. B. (taksy 
wojskowe) radca Fr. Wojnar; depart. V. (рг2е- 
тузї) radca Karol Jakubowski; dep. VI. (dobro- 
czynny) L. Uruski; dep. VIl. (podatkowy) sekr. 
Ks. Fischer; depart. УШ. (oświata) st. r. Kazim. 
Strzelbicki; dep. IX. (targowy) radca St. Ce- 
wiński. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dra Franciszka Pasz kowskiego na pre- 
zesa, а p. Jana Skirlińskiego na wiceprezesa 
rady powiatowej krakowskiej. i 

Tajna policja francuska ma również takie 
same ciemne strony, jak policja niemiecka. Nadzwy- 
czaj cickawe  szęzegóły podaje o niej p. Portalis, 
byly redaktor gazety Le XIX siècle, który skazany 
w procesie o szantaż, zdołał uniknąć kary, opuszcza- 
jąc granice Francji. Wydał on broszurę р. t. Un 
guetapens judiciaire i w ше} opowiada, w jaki 
sposób powstał skandał wilsonowski, który pociągnął 


{w odsyłaczu: św. Jan) i ochrzcił ciebie wodą.t | za sobą ustąpienie Grevy'ego і wybór Carnota. Rzecz 


i i еса 


się miała, jak następuje: Zastępca szefa tajnej po- 
licji francuskiej Goron kazał sobie z kawałka skóry 
straconego mordercy Pranziniego zrobić bilet wizya 
towy. Gdy to się stało wiadomem. zrobił się natu- 
ralnie skandal, który Goron chciał za jakąkolwiek- 
bądź cenę zdusić w zarodku. Wtedy właśnie do po- 
licji bezpieczeńswa nadeszła denuncjacja niejakieg®? 
Bouillona, który słynną Limousin oskarżył о szpie* 
goswo na korzyść Niemiec. Goron na własną rękę 
przeprowadził rewizję u pani Limousin, znalazł je- 
dnak tylko sporą paczkę biletów wizytowych, a 
między nimi bilety Wilsona, Boulangera, barona 
Mackaua i jenerala Thibaudina. Wtedy Geron wpadł 
na myśl, aby do pani Limousin posłać ajenta, który 
jej się przedstawił jako fabrykant jedwabiu Langlois 
z Roanne i pfosił ją o poparcie w sprawie otrzy- 
mania krzyża legji honorowej. Limousin przyrzekła 
i zapoznała go 2 jenerałlem Cafiarelem, zastępcą 
szefa sztabu jeneralnego w ministerstwie wojny. Go- 
ron dał o tem znać natychmiast prefektowi policji 
p. Gragnon, a ten prezesowi gabinetu Rouvierowi, 
który zalecił największą ostrożność. Minister wojny 
jeneral Ferron zażądał wyjaśnień od Caffarela i za- 
strzegł sobie ukaranie go w drodze dyscyplinarnej. 
W ten sposób rzecz byłaby załatwioną, gdyby prasa 
nie robiła wciąż jeszcze halasu o wyprawioną 
skórę Pranziniego. Wtedy Gorou kazał całą per- 
traktaeje o krzyż 1ерјі honorowej ogłosić w 
Le ХІХ siècle. W kilka godzin potem  areszto- 
wano jenerała Caffarela. Aby sanego sicbie ura- 
tować, Goron, wbrew woli swego przełożonego, 
wbrew wyraźnemu Życzeniu rządu odsłonił tajemnicę 
handlu, którą sam zamaugurował i w ten sposób 
był przyczyną usunięcia prefekta policji Gragnona, 
nominacji па to stanowisko Leona Bourgeois, ustą- 
pienia prezydenta republiki Gróvyego, « upadku gabi- 
netu Rouviera i wyboru Carnota, który nie byłby 
chyba nigdy został prezydentem, gdyby nie skandal 
wilsonowski. Z tego wszystkiego skorzystał tylko 
Goron: па miejsce Taylora mianowano go szefem 
tajnej policji. 

Kuba rozpruwacz pojawił się w Brukseli. 
W ostatnich kilku dniach zamordował w Brukseli 
trzy kobiety w ten sposób, w jaki to uczynił w Lon- 
dynie. W całej Brukseli panuje wskutek tego olbrzy- 
mie wzburzenie. Policja mimo energicznych poszuki- 
май, пе wpadła dotychczas na żaden ślad zbro- 
dniarza. 


Proces Stambułowa, jak to już doniosły tele- 
gramy, rozpoczął się w dniu 21. bm. w wielkiej 
sali Słowiańskiej Besedy w Sotji. Oskarżeni natu- 
ralnie nie przyznają się do winy. Tufekcziew zazna- 
czył, iż byłby z przyjemnością zamordował Stambu- 
lowa, gdyż ten przyprawił jego brata o Śmierć. 
Georgiew starał się udowodnić swoje alibi. Świad- 
kowie morderczego czynu zeznali, że ше poznają 
w oskarżonych morderców Stambułowa. Petkow ze- 
znał, iż na byłego ministra czatowano od dawna, 
czego dowodem jest to, iż raz już chciano go za- 
mordować na polowaniu w pobliżu Sofji, a po dru- 
gie iż Wulkowicz ostrzegał przed zamachem Geor- 
giewa i Tiufekcziewa. Grekow oświadczył, iż Stam- 
bułow za życia podejrzywał kilka osób, że czyhają 
na jego życie. Służący Gunczo dowiedział się, iż wo- 
Źnica, który odwoził Stambułowa z klubu do domu, 
już na kilka dni przedtem mówil о przygotowywa- 
nym zamachu. Przy końcu rozprawy odczytano list 
Stambulowa, którego treść jest stwierdzeniem zu- 
pelnem aktu oskarżenia. 

Studenci rzymscy urządzili onegdaj wielką de- 
monstrację na korzyść aresztowanych w Moskwie i 
w Petersburgu studentów rosyjskich. 

Konduktor zbrodniarz. W sądzie obwodowym 
w Stanisławowie wdrożono obecnie śledztwo karne 
przeciw Juljanowi Matonoha, byłemu magazynjerowi 
kolejowemu o liczne zbrodnicze kradzicże popełnione 
przez otwieranie pak i posyłek towarowych na linji 
Stanisławów. — W tymże sądzie złożone są liczne 
i cenne przedmioty jak zegarki, lańcuszki, broszki, 
kółczyki, bransoletki, pierścionki, również hinokle, 
rewolwery, strzelba, kapelusze. pugiłaresy itp. Sad ob- 
wodowy wzywa przeto poszkodowanych, którym po- 
dobne rzeczy w czasie posylek kolejowych na linji 
Stanisławów skradziono, by się w tym sądzie ustnie 
lub pisemnie zgłosili. 

Zaginiony parowiec. Z Tryjestu donoszą: Zna- 
leziono na morzu pas ratunkowy z napisem ,Tra- 
vancore Tryjest“. Z tego wnosi Mattino, iż 
austrjacki parowiec „Travancore.“ który jeszcze przed 
sześciu tygodniami miał zawinąć do Marsylji i dotąd 
nie przybył. zginął wśród ostatniej burzy wraz z za- 
Іова. 

Nowy Briisewitz. W Starogardzie napadło na 
ulicy na porucznika von Zastrowa kilku lobuzów, 
a jeden z nich uderzył go w głowę. Porucznik wy- 
ciągnął pałasz i zaczął gonić napastników, a po dro- 
dze natrafił na gromadkę dzieci, powracających z 
jakiejś urczystości. Z gromadki tej wyciągnął syna 
jakiegos szewca i porani} go pałaszem w głowę 
bardzo ciężko, a następnie, pomimo energicznych 
protestów przechodniów, kazał go odprowadzić na 
odwach. Wzhurzenie w mieście ogromne, śledztwo 
w toku. 


Hamburg 23. grudnia. Centralna komisja strej- 
kowa odrzuciła propozycje pracodawców, ponieważ 
takowe nie zawierają Żadnych ywarancyj na przy- 
szłość dla robotników. Wczoraj rozdano znowu 
192.460 marek zapomogi. W porcie pracowano na 
171 okrętach, a na 39 nie. 


Zaburzenia uniwersyteckie. Ze Strassburga 
donoszą: Senat akademicki rełegował lotaryngskiego 
studenta Frangois, z powodu jego zachowania się 


wobec niemieckiego studenta Martina. Trzej stu- 
denct w imieniu towarzyszy wręczęli rektorowi 
adres z protestem. W rozmowie z rektorem, prze- 
konani о bezpodstawności protestu, cofnęli adres- 


Wskutek tego dwaj inni studenci wręczyli rekto 
rowi ponowny protest w imieniu jeszcze liczniejszej 
grupy studentów. Wczeraj obu tych studentów rele- 
gował senat. 

Na targu. 


Po czemu funt 


] szczupaka? pyta go- 
sposia. 
- Po 60 ct. odpowiada kupiec. 
Czy wasz szezupak zlowiony w morzu? 
Ależ nie proszę pani - w stawie ja- 
nowskim. 


==. Myślałam, że w morzu, bo taki słony. 


* Tytuł dworski. Zuana 
ulicy Karola Ludwika 1. 5. firma 
słomkowych J. 


we Lwowie przy 
fabryki kapeluszy 
Oberwalder i Sp. odznaczoną 
została świeżo tytułem с. i k. nadwornego do- 
stławcy. Firma ta jest jedną z najznaczniejszych 
w austro-węgierskiej monarchji w tej gałęzi prze- 
myslu. 

Odznaczenie, jakie otrzymała, nadanem zostało 
wzmiankowanej firmie tak za jej solidarność i rzete- 


ność. jak i za ważność jej fabrykacji, oraz eksportu, 
tudzież za ogólnie uznany gust jej fabrykatów. 

* Wspólny opłatek w „Gwieżdzie* odbędzie 
sie d. 27. bm. o godz. pół do 12. w południe. 

Zmarii. 

Kazimierz Szeremeta, zmarł we_wtorek 22, gru- 
dnia b. r., przeżywszy lata30. 


i = = 
Wiadomości literackie i ФМ, 

Repertoar teatrainy. W tcatrze hr. Skarbka; 
Dziś we czwartek z powodu wigilji teatr zamknięty: 
jutro w piątek popołudniu o godzinie 8 па dochód 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej: „Gorąca krew*, krotochwiła ze śpiewami 
w 5 aktach Lindaua i Krenn'a; wieczorem o go- 
dzinie pół do 8 „Sprzedana narzeczona*, opera ko- 
miczna w 3 aktach Fr. Smetany; w sobotę popolu- 
dniu o godzinie 3 „Hulaj dusza*, widowisko sceni- 
czne w 5 aktach Adolfa Walewskiego; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Czarodziej z nad Nilu*, opera 
komiczna w 3 aktach Herbert'a: w niedzielę popo- 
łudniu o godzinie 3 „Wilk i owce*, komedja w 4 
aktach Jordana; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Pumpmajor*, operetka w 3 aktach K. Neumann'a; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Popychadło*, ko- 
medja w 4 aktach a 5 odsłonach Jana  Szutkie- 
wicza. 

Śmigus. dwutygodnik humorystyczny, konczy 
z bieżącym rokiem dwunasty rok istnienia. Redakcja 
jego dokłada wszelkich starań, aby pismo podnosić 
i dążenia jej pomyślny uwieńczył skutek. Smigus 
dziś pod każdym względem może się mierzyć z naj- 
lepszemi pismami humorystycznemi zagranicy. Humor 
jego cięty, wesoły. czasem gryzący, lecz gryzący ser- 
cem, zawsze trzymał się i trzyma granic dobrego 
smaku, i nigdy poza nie nie wykracza. Oprócz tego cale 
tomy ulotnych wierszy, pelnych dowcipu humoresek 
wesołych anegdotek 1 żartów stanowią prawdziwą 
kopalnię humoru dła czytelników i nawet najbar- 
dziej stetryczałego wśród nich pobudzają do śmiechu. 
W dalszym ciągu swej pracy pójdzie SŚmigus tym 
samym torem, jak dotychczas, a redakcja chcąc 
pismo swe rozszerzyć i pogłębić pozyskała na wspól- 
pracowników swych najwybitniejszych naszych pi- 
sarzy i humorystów ze Lwowa, Warszawy i Kra- 
kowa. Jak zawsze prześliczne rysunki zdobić będą 
każdy numer Śmigusa. 

Wędrowca, najtańszego i najstaranniej redago- 
wanego ilustrowanego tygodnika warszawskiego, wy- 
szedł nr. 50 i zawiera: „Suma па Kocimbrodzie*, 
obrazek wiejski, przez Klemensa Junoszę*, „Z dziejów 


ógrnictwa* przez A. Skrzyneckiego, „Przed i po 
ślubie* przez Wielisława, „Światła i cienie*, „Na 


szerokim świecie* itd. Nowi prenumeratorowic Wg- 
drowca na r. 1897 otrzymają jako premję bez- 
płatną wielką ścienną mapę Europy, z nazwami 
polskiemi. Mapa taka w handlu księgarskim kosztuje 
20 zł. Premja ta dorownówuje wartości prenume- 
raty. Filja Wędroteca we Lwowie znajduje się przy 
pl. Marjackin 1. 4. hotel Europejski. 

Nowe ustawy podatkowe przez Adolfa Inlen- 
dera na język polski przełożone, wyszly z druku na- 
kladem księgarni Manrycego Perlesa w Wiedniu i sa 
we wszystkich większych księgarniach do nabycią. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Na wtorkowem posiedzeniu izby panów 
przy dyskusji nad nowełą do ustawy przemy- 
słowej odczytano petycję izby lekarskiej wiedeń- 
skiej przeciw kreowaniu kas chorych dla Inaj- 
strów. 

Prof. Albert oświadczył, iż nie podej- 
muje w tym kierunku wniosku, wiedząc, że 
sprawa ta ustawowo załatwić się nie da. Z dru- 
giej strony faktem jest, że dziś już do kas cho- 
rych przymusowo wciągnięto klasy zamożniej- 
sze, jak artystów, koncypjentów, urzędników 
fabrycznych i t. p., przez co lekarze tracą za- 
robek. W kołach lekarskich nurtuje z tego 
powodu agitacja, która stać się może niebez- 
pieczną. 

Po dłuższej dyskusji ustawę przyjęto. 

Również przyjęto ustawę o sprzedaży soli 
bydlęcej i prowizorjuin budżetowe. 

Dalej prof. Albert przemawiał za wnio- 
skiem ŻZedtnitza co do kreowania przy kli- 
nikach katedr hydroterapji. Przyjęto wniosek 
komisji. 

Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytanin przedłożenie ustawy o karnem postę- 
powaniu z powodu zawodowego zajmowania się 
wychodźtwem. 

W drugim i trzeciem czytaniu bez dysku- 
sji pryjęto ustawę o ulgach stemplowrch i na- 
leżytościach dla towarzystw zarobkowych i go- 
spodarczych, i ustawę o ordynacji Czarto- 
ryskich. 


Köln. Ztg. donosi ze Stambulu. że w osta- 
tnich dniach uwięziono znów mnóstwo urzędni- 
ków i oficerów, i zapewnia, że w Tildiz-Kiosku 
obawiają się teraz mniej mocarstw ewropej- 
skich, niż knowań tych niezadowolonych, któ- 
rym pensji nie wypłacono już od kilku 
miesięcy. 

Scisłe kółko Młodoturków rozrzuca znowu 
po kraju ргоКіатасје, drukowane w Paryżu i 
w Aleksandrji. 


Na onegdajszem posiedzeniu sejmu węgier- 
skiego odpowiedział minister obrony krajowej 
br. Fejervary па nagłą interpelację Komjatty'ego, 
który żądał, aby honwedzi węgierscy urządzili 
osobny oddział na wystawie paryskiej w roku 
1900. — Owoż minister oświadczył, że samo- 
istny oddział węgierskiej obrony krajowej na 
tej wystawie byłby za słaby, dlatego wskazaną 
jest rzeczą wystawę ponwedów połączyć z wy- 
sławą azmji wspólnej, gdyż w interesie Węgier 
leży, aby ta wystawa wypadła jak najwspania- 
lej, Odpowiedź tę przyjęto jednomyślnie do 
wiadomości, poczem odroczono sejm do 11-go 
stycznia. 


Berliner Tagblatt donosi z Petersburga, > 
ambasador francuski hr. Montebello przywióz 
przyzwolenie swego rządu na ewentualne zaję- 
cie przez Rosję Stambułu. Dziennik sam jedna- 
Кото? powątpiewa o prawdziwości tej wieści 
i dodaje, że tak finansowe jak wewnętrzne po- 
łożenie Rosji, zły stan kolei żelaznych i poko- 
jowe usposobienie cara czynią wojowniczą poli- 
tykę Rosji nieprawdopodobną. 


TELEGRAMY „DZIEN. POL.“ 


Praga 23. grudnia. Powtórzone wczoraj 
wybory burmistrza wydały ten sam rezultat co 


poprzednio t. j. Staroczech Srb otrzymał 45, 
dr. Podlipny 41 głosów. Dzisiaj odbędzie się 
ponowny wybór, a rozstrzygać już będzie abso- 
utna większość. 

Hradec 23. grudnia. Jak słychać, oświad- 
czą posłowie słoweńscy po zaprzysiężeniu w sej- 
mie, iż pod pewnymi warunkami będą brali 
judział w pracach sejmowych. Spór -jednakowoż 
jwyniknie prawdopodobnie już przy wyborach 
do wydziału krajowego. Słoweńcy żądają tam 
ednego miejsca dla siebie, a popiera ich tylko 
pewna niewielka część posłów klerykalnych. 

Berlin 23. grudnia. Biskupi wrocławski, 
wariniński i chełmiński, oraz arcybiskupi po- 
znański i gnieznieński(?) mają zaaniar znieść 
polskie książki do nabożeństwa i zwrócić się 
przeciwko polskiej agitacji niższego kleru. (Po- 
wyższa depesza biura Когеѕропдепсујперо po- 
lega bez wątpienia na jakiejś fatalnej pomyłce, 
gdyż po pierwsze jest tylko jeden arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański, a po drugie nie można 
przypuszczać, ару areyb. Stablewski miał się 
nagle stać germanizatorem! -- Red.) 

Berlin 23. grudnia. Borsen Zty donosi, iż 
pruski minister skarbu Miquel nosi się z myślą 
ustąpienia ze swego stanowiska, a toz powodu 
niepowodzeń, jakich w osłatnich czasach doznal 
w parlamencie. 

Rzym 23. grudnia. Pierwsza grupa wło- 
skich jeńców odjechała wczoraj z majorem Ne- 
razzinim z Massawy do Neapolu. Jenerał Alber- 
tone pozostał w Adisabeba, aby organizować 
dalsze grupy. Anglja użycza znajdującym się w 
marszu jeńcom jak najżyczliwszego poparcia. 

Berlin 23. grudnia. Wiadomości o ustąpie- 
niu pruskiego ministra skarbu Miquela zaprze- 
czają tutaj półurzędownie. 

Paryż 23. grudnia. Na radzie ministrów 
zawiadomił minister wojny. iż najwyższej ra- 
dzie wojennej przedłożył projekt przywrócenia 
czwartych bataljonów przy piechocie. 

с Cieszyn 23. grudnia. Ksiądz Stojalowski, któ- 
renu się udało uciec х Węgier, ukrywał się tutaj 
w swojem mieszkaniu. Odkryto go jednak wczoraj 
po południu i aresztowano. 

Bruksela 23. grudnia Małżonka! księcia Chi- 
may pozwolila się wykraść dyrektorowi cygańskiej 
kapeli węgierskiej i uciekla z nim do Budapesaiu. 
Książę wniósł skargę o rozwód. ` 

Reszyca 23. grudnia. Wedlug danyelfzurzedo- 
wych zjechało do szybu 198 górników, 34 powrói 
cilo zdrowych. 34 wydobyto zabitych, 1% ciężko - 
12 lekko rannych, 36 dotychczas nie odszukano. 

Stambuł 24. grudniu. Wczoraj ogłoszono 
irade sułtańskie zawierające amnestję dia Ormjan. 
Wykluczonych jest z niej 84 osób skazanych 
na śmierć, którym karę zamieniono na doty- 
wotnie więzienie. Między nimi znajdują się obaj 
biskupi z Bitlisu i Haskioej, których interno- 
wano w klasztorze jerozolimskim. 

Sofja 23. grudnia. Oskarżony w procesie 
Stambulowa Tufekczjew, który dotychczas pozo- 
stawał na wolnej stopie, został aresztowany. 

Rzym 13. grudnia. Senat przyjął : traktat 
handlowy z Tunisem i odroczył się do 8. sty- 
cznia r. p. "z ' 

Londyn 23. grudnia. W Egipcie rošpoesdy 
znów grasować bandy zabusiów. Napadzją one na- 
wet na większe wsie. W utarczce к rabrsiami agi- 
nęło kilku policjantów. 

Paryż 23. grudnia. Liczba  strejkujących ro- 
botników dokowych w Toulonie rośnie z każdą 
chwilą. Niebezpieczeństwo groźne. 

Berlin 23. grudnia. Afera porucznika Zasurowa 
wywolala wielkie oburzenie w wolnomyslnej prasie 
Domaga się опа surowego ukarania tego mowego 


bohatera ulicznego. Cesarz polecił, ażehy akty tej 
Sprawy zostały mu po śledztwie przedłożone. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń, dniu 28. grudnia godz. 2 rain. —. 


Akcje kredytowe 9872-20 Galie. obl. prop. эт) 
Alpiny 8575 Wied. losy zza 
Kredyty węg. 408:— Akcje tyton. 148 — 
Anglobanki 155:5 4% Poł. krajowej 

Unjony 291:— z roku 1893 97.10 
Ludwiki --*=—  Elbcthale 27275 
Nordbany —'—  Landerbanki 2345-76 
Lombardy 4175 Renta złota węg. 17235 
Losy tureckie 51-50  Bankvereiny 206: — 
Staatsbany 357/45 Wspólna renta р.  —— 
Czerniowieckie 25325 Ruble 12005 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów ЭЗ. grudnia 1896 r. 

1 Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika ро 
200 zł. m. k. 216-— de 219:—. Које Łwow.-Czern.-Jassy 
ро 100 zł w. a. do 34650 w srebr. 29050. Banku Шрої. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 386—. do 396-—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. 213— do —'— ,-Garbarni w Rze- 
szowie ро 200 zł. w. з. 200— do 20):—, Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 600 koron — 
250 zł. w. a. 250— do 200 —. 

N. Listy zastawne za 100 zł.: Banka рої. gal. 5%, 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110-20 do 110-90. Benku 
hipot. gal. 47/97, w. a. 105. w 50 lat 99.80 do 100'50. 
Banka hipot. gal. 4°/„ w. a losów w 40 lat po SUD 
koron 96:70 do 91-40, Banku krajowego 47/,*, w. m 
los. w 51 lat. 100'50 do 101-20. Banku krajowego 4*/, w. 
a. los. w 57 lat, 9750 do 98-30. Tow. kredyt pute, 
ziernsk. 4°„ (1. emisja) 97:50 do 88:20. bow. kredyt. 
gal. ziem. 4°% los. w 41'/, lat. Y7-40 do 98-10. Tow. 
kredyt. galic. ziem. 4%, los. w 56 lat. 97:40 do 98-10. 

Н: Obłigi za 100 zł.: Galic. funduszu propi ego 
4*/, w. a. 9750 do 98-20. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5°/„ w. a 102:50 do —'—. Кош. Banku krajowego 
ђе, w. a. II. cm. 102:-— do 10270. Komunalne Banka 
krajowego 4'/,9/, w. a. Ш. em. 100— do 10070. Po- 
tyczki krajowej 6%, w. a. 1056— do —'—. Pożyczki kraj. 
4'],°Ь w. a. 97'— do 37:70. Pożyczki kraj, 4*/, w. a. z 
roka 1891 97— do 97-70. Pożyczki kruj. 49), po 200 
koron — 100 21. w. a. z roku 1893 97— do 94:70. Po- 
życzki 49, gminy rniasta Lwowa 97— do 97°70. 

IV. Losy. Miasta Krukowa od 97:50 do 29729. Miasta 
Stanisławowa od 4@— do ——. 
kk UÁ 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23. grudnia 1896 r. 

HOTEL ZORZA. M. Torosiewicz z Paliałyniec. W. 
Gniewosz z Kontow. R. іг. Roztworowyki z Hreborowa. 
S. Politzer z Wygody. B. Rotter z Nuchodołów. O. 
Hassenhichl, L. Loudoner 2 Radowiec. S. Manbeng 8 
Drogoscha. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. K. Nemnan z Gorlic. F. 
Leszczyński z Tarnowa. J. Strzelecki z Kukizowa. Wł. 
Ślusarski z Buczacza. 4. Strzelecki z Żydaezowa, Br. 
Horech z Winniczek. Wł. Topolnicki z Topolnicy. Wh 
Bobrownieki z Borysławia. 
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Cez»: I pudełko ө 75 pigałkach 21 ci. Mulon z б pudcżeczek 1 zł. 5 cta 
zalbezką mł. А 10 beż = porta. | , 
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Rozklad jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa, 
єјггево о 20 minat od ozasu lwowskiego, waźny od 1. maja 13960 r. 
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Gottlieba Taussig, 
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Płótna czysta Iniane, Chustki do nosa, 
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ү. Monety. Dakit eres, rat ła 751 NMipoleoud'or 
ol kak do Wan Połimyerjał 60 da - 
ros. stebray NU du Rubel ros papierow y 
da [25,1 ло 100 marek niem. 5870 do ию), 4 j 


(Rubryka ku nie pochodzi od redakcji, która 
leż nie w na siebie żadnej za nią odpowic- 


Czapki zimowe 
we wszystkich gatunkach poleca: 
Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów plac Marjacki liczba 6. 


obok Hotelu francuskiego. 


— ЕЕЕ 7 =) 


МТС Б” 


BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Jaziellańska 1. 5, 


kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
i monety po najkorzystniejszych cenach. 


PROMESY 


do ciągnienia 2. stycznia 1897 
na austrjackie losy kredytowe ро D zł. 50 et. 


Główna wygrana 300.000 koron. 
i do ciągnienia 5. stycznia 1897 


aa 3, losy austr. Zakładu krodytowego ziemskiego 
Ш. emisji, po 2 at. 

Główna wygrana 100.000 koron. 

> wczesna zaniówienia, gdyż na dwa 

i 2 powodu wyczerpania Zapasu, 
nogłyby być wykonane. 
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!!Qdróżniajcie prawdę od. blagi !! 
Dwa medale zaslugi otrzynyał 5. W. Niemojowań! 


za wyrób znakomitęch tutek nieklejonych * 

Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po 

szczycić się nie może. Poleca się również tutki 

klejone z prawdziwego papieru egipskiego 

Proszę żudać tutek Niemojowskiega ! Wszędzie 
do nabycia 


Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy. że Wino Chassaing jest 
wepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
bołeściom żołądka, mozolnema i trudnemu ira- 
cieniu (dyspepsji) yastralyji, utracie sił i epe- 
tyin. AE się w głównych aptekach. 


Dr. Władysław: *Hojnacki 


lekarz chorób kobiecych 
kliniki ginekolozicznej i lekarz kliniki 
lekarz Łazarza. 


elew-a=ysłent 


uniw. Jagiel, b. szpitala św. 
ul lekarz Zakładu kapielowego „Żegiestów *, ordy - 
nuje od 3—5 (ubogim bez бо] 8—9). Lwów ulica 
Kopernika |. 32, 2041 1-18 
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- Wyroby krajowe 


lowania i podróży, berlacze filcowe зше, 


umskie i lziecięce poleca 


Marcin Müller. 


„ae Halicki liczba 14, obok Banku реле zo 


huty do po 


Мере chorób koblecych жї өг 


Dr. Leopold Schellenberg 


b. operator kliniki połozżniczo - ginekologicznej profesora 
(dwobaka we Wiedniu, b. asystent Król. kliniki chirurgi- 
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b. lekarz ЫШЫ 
Nothnaglu we Wiedniu, osiadł 
1 ordynuje przy ulicy Kopernika L 2%, od 
Ша ubogich od 9, do 10, przed 
AŻ saa ma 1575 1 ? 


chorób wewnętrzuych pror. 
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3. do 5, popotudoiu, 
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Zgłoszenia pod „Fortuna* do Brnnrda PATRATE, E m a 
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Na żądanie szczegółowa cerniki. 
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MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA B 
БИР poleca w wielkim wyborze z pierwszorzędnych fabryk czeskich, saskich i angielskich “ЖаШ 
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c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Белер 
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УШ papiery wartosciowe Í monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym 


$ 
2 
nie licząc żadnej prowizji. : 


ETU 


Kompletne Serwisy stołowe i herbaciane. 


Szkła stołowe czeskie rznięte i gładkie, 
francuskie cienkie grawirowane. 


Wypożycza także Е 
wszelkie naczynia, #8 
porcelanę i szkło, jt 
tudzież 
noże, widelce, łyżeczki 


na bale, wieczorki, bankiety i t. d. 
pod przystępnymi warunkami. a 


же 


еа 
тт 


BEF Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego 
w gmachu bankowym. "BĘ 


Garnitury do umywania z fajansu angielskiego. 


Wielki wybór przedmiotów zbytkowych 
Т porcelauy, szkła, majoliki i terakoty. 


|" "TEZIE "Ie" c 
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MUSIAŁOWICZ & JANIK 


LWÓW, w dawnym gmachu Kasy oszczędności 
polecają Skład 
Delikatesów, Win i Towarów korzennych, 


umów. Атако, Шого, Wódek, Porteru. 
HERBATY CHIŃSKIEJ, 
Cacao, Gzekolady, Сакгом, Owoców południowych. Pierników. Sucharków i Biszkoptów angielskich, 
Wędlin, RYB, SERÓW, KAWIORU ASTRACHAŃSKIEGO, PASZTETÓW STRASSBURSKICH, 


APTEKA 
Piotra Mikolascha 


WE LWOWIE 


poleca: 


Е! 


Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 ceutów. 

Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. 
Cena 30 et. 

Desinfector, środek ochronny przeciw kutarom. niszczący zarazem zarodki chorób zara- 
źliwych. Cena 30 centów. 


Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się 
zębów, i utrzymujące dziąsła i zęby w stmie zdrowym. 


Sardynck Francuskich Philippe © Canand. Trufli. Szampionów. Groszku, Szparagów w puszkach. wszelkich konserw. 
окол, Маздага i przypraw do роба. Ekstraktn Liebiga i buljonu. 
Owoców w cukrze i syropie, oraz oliwy (Huile Vierge). 
т в r m u я С 
Wielki wybór Win krajowych i zagranicznych, 
Doskonałe piwo Pilzneńskie i BAWARSKIE. 


Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów. 
Z komfortem w e 


Tinkturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 
DO centów. 

Proszek salicylowy przeciw pocenin się nóg. Cena DO centów. 

Essencję łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa lupież 
i przyspiesza porost. Cena 1 złr. 


AP 
ч 
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POKOJE GOŚCINNE DO ŚNIADAŃ i KOLACYJ 


Gabinety z osobnem wejściem. 


Majonesy z ryb, drobiu, auszpiki z pasztetem. ozorem. z rybami i drobiem, galantyny z риїагба, 
pasztety z trufiami i t. d. 2193 1-1 


Rendez vous de la bonne societé. 


4 


Pomadę alcaloide, utrzymująca porost włosów, i uadajacą tymże naturalny kolor i po- 
łysk. Cena 60 et. 


Wódkę francuską z solą lub bez soli, przeciw różnorodnym  cierpieniom w nerwoboltch. 
fluksjach, reumalyzmach i t. p. 


Wodę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów a równie dobrą. 


885 
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